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Zmarł towarzysz Stalina
Ordźonikitize, komisarz ciężkiego przemysiu

RYGA, 19. 2. — Dziś w nocy natlc 
t-zła z Moskwy urzędow a wiado­
mość, iż
•ia Krem lu zmarł na udar serca korni 
arz ludowy ciężkiego przemysłu 
►rdżouokidże, członek WCIK Sowie­

tów.
K im  był Ordżonokidże?

N ajw łaściw sza odp*o wiedź na to  py 
tan ie  brzm i; na jw iern iejszym  tow a­
rzyszem  S talina, najbardziej odda­
nym  ze w szystkich starych  bolszewi­
ków7 dyktatorow i Sowietów7. Dzięki te 
mu oddaniu zrobił karierę  w państw ie 
sowieckim, dzięki tej w ierności czeka 
ły go jeszcze większe zaszczyty.

Ordżonokidże miał lat 50. B ył joil 
nym z najstarszych bolszewików, nie 
miał jednak żadnych specjalnych za 
.-/ug wobec rewolucji.

Nie odznaczył nę  niczym, coby u- 
jsprawiedli wiało w yniesienie go do 
tych godności, jak ie  piastow ał w So­
wietach. W  1919 roku skom prom ito­
wał się jako  dowódra w7ojsk czerwo ­
nych pod Carycynem , w 1921 r. w ysła 
t y  do G ruzji dla stłum ienia pow sta­
n ia  narodowego, byłby się skomprom i 
tuwał drugi raz, gdyby nie Kirów, 
którego zasługą jes t likw idacja  pow- 

' am a gruzińskiego.
'e Ordżonokidże był wierny S taii 

który postanow ił też swego p rzy  
ia otoczyć aureolą chwały, upa­

tru jąc  w nim  głównego, oddanego po­
m ocnika w  swych dyktatorsk ich  rzą­
dach.

Kto wygrał?
W  w czorajszym  pierw szym  i dru- 

kim  ciągnieniu główne wygra;; e p a ­
dły na n-ry:

Zł. 10.009 na  nr. 14644G,
Zł. 5.000 na n-ry: 60751. 162656.
Zł. 1.000 na  n-ry: 19817 ] 7964.1

188776.
Po 500 zł. na  n-ry: 28260 30335

44068 68529 63057 79881 106084 130126 
Po 400 zł. na n-ry: 102840 109675 

33069 44047 163251 176799 180849 
Po 200 zł. na n-ry: 10673 12970

51004 55888 53236 110221 114878 146943 
155425 157786 132628 218 7606 18202 
18778 25781’ 28830 33267 34973 37433 
139133 4374 45052 51657 54274 61189

Po 150 zł. na n-ry. 877a1 108710 
115001 12/434 131065 161518 162351 
165862 1702S6 176979 187273 191434. 
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Kontrola angielska
w  Por tugal i i

LONDYN, 19. 2. Kom promisowy 
plan  kontroli angielskiej w P ortugalu  
przew iduje zawarcie specjalnego u kia 
du dwustronnego pomiędzy Wielką 
D iy tan ią  i P ortugałią , na  mocy które 
go P ortuga lia  dopuści na swoje tery- 
todium  60 agentoiv angielskich, którzy 
będą rozlokowani w (i głównych p o r­
tach portugalskich. Agenci ci będą p° 
siadali praw o w ykonyw ania w dowol 
ny sposób kontrol zarówno w portach 
jak  i w obrębie całego terytorium  Por 
tugalii, aczklowiek podkom itet p rzy­
ją ł jako zasadę, że z chwilą wprowa. 
dzenia skutecznej kontroli w portach, 
kontrola granic lądowych Portugalii 
nie będzie konieczna.

W  listopadzie r. uh. Stalin urzą 
ły  obchód Jtl-ej rocznicy urodzin „to - 
dził w całej Rosji sowieckiej wspania 
warzysza Sergo“.

Puszczono w ruch w szystkie środki 
propagandy sowieckiej. C ała p rasa , ki 
no, zgromadzenia fabryczne poświęco­

ne były uwielbieniu dla najbliższego, 
najw ierniejszego w spółpracow nika 
w odza. Ordżonokidże obwołany został 
następcą S talina.

Zapom niano, że przem ysł ciężki, 
kjtórym kieruje, ku leje w skutek niesły 
chaneji dezorganizacji, honorowano 
go jako zwycięzcę spod C arycy na, po 
gromcę nacjonalistów  gruzińskich, 
przytaczano listy  L enina pisane do Or 
dżonokidzg, a zaty tu łow ane „Mój. k o ­
chany". Co Lenin na  dalszych k a r t  
kach listów  pisał do „tow arzysza Ser

go“ o którego zdolnościach imał nio- 
ra jlepsze  pojęcie, nie wiadomo P ro ­
paganda jednak  p o tra fiła  z m as sowie 
ckich w ykrzesać tak i entuzjazm  dla 
Ordżonokidże, że zapom niano o jego 
wadach i błędach.

W związku z nową konstytucją so 
wiecką Ordżonokidże upatrzony był 
m zez Stalina na najwyższe stanowi­
sko w Sowietach; miał objąć urząd 
prezesa Rady Naczelnej Sowietów7.

Śmierć jednak  przeszkodziła wyko 
naniu planów  S talina. Czy znajdzie 
drugiego tak  oddanego tow arzysza, 
k Jóry na tym  najw yższym  urzędzie 
byłby powolnym  narzędziem  w jego rę  
Ikach? Śmierć Ordżonokidże jest. n ie ­
w ątpliw ie dotkliw ym  ciosem przede 
wszystkim dla S ta lina  i jego planów; 
dalszej rozbudowy d yk ta tu ry .

Wicepremier Kwiatkowski
o „Wspólnocie Interesów*

W A R SZA W A , 19. 2. N a  w czoraj­
szym posiedzeniu kom isji budżetowej 
Senatu wicepremier K w iatkow ski, wy 
głosił przemówienie, w którym  udzie­
lił szeregu w yjaśnień w spraw ach po 
ruszanych w dyskusji.

B yła — mówił między innym i mi­
n ister — poruszona kw estia „W spól­
noty Interesów " i w ydzierżaw ienia 
lub sprzedaży przedsiębiorstw  pań-

><«

stwowych. T a m yśl jes t do rozpatrzę 
nin, choć nie są to spraw y łatwe i 
nie zawsze możliwe do urzeczywistnię 
nin. Skarb państw a nie chce rozsze­
rzać etatyzm u i napewno nie dlatego 
powodlu państw o nabyło „W spólnotę 
Interesów ". Chętnie bym widział, aby 
skarb  państw a został odciążony z pro 
w adzenia szeregu przedsiębiorstw .

Płk. Mis. aokI
o sw ym  prz-mt* fłeniu

.W ARSZAW A, 19. 2. B iu letyn  kłu 
fcm spraw ozdaw ców  parlam entadnypfi 
podaje następu jącą  notatkę:

R edaktor „G azety Po lsk iej"  B. 
M iedziński zw raca się do innych reda 
kcyj z koleżeńską prośbą o zamieszcza 
me następującego w yjaśni enia.-

„W  zakończeniu swego re fe ra tu  na 
posiedzeniu klubu dyskusyjnego dnia 
17 bin. B. M iedziński nie powiedział: 
„•i kto z nam i nie pójdzie, tego zm usi 
my tw ardym  rozkazem", natom iast za 
cytow ał końcowy ustęp  mowy marsz. 
Śm igłego-Rydza z dn. 24 m aja  ub. r. 
brzm iący:

, A  wy musie**} znulećć di« o ich za 
leżnie od sy tuacji p rzy jacielsk ie  sło­
wo, albo tw ardy  rozkaz, nie mający 
żadnych w zględów  n i pardonów "

Budżet min. Rolnictwa
w Sejmie

W A RSZA W A , 19. 2. Dzisiejsze 
obrady na plenum  Sejm u poświęcono 
załatw ieniu budżetu M in. Rolnictw a i 
Reform  Rolnych.

Referat, o prelim inarzu budżeto­
wym M in. R olnictw a i Reform  Rol­
nych wygłosili pos Kam iński, przed­
staw iając zasadnicze tezy. Dalszą 
część swego referatu  poświęca pos. 
K am iński zagadnieniu lasów państw o 
wycłi. Z kolei referent szerzej omówił 
wyniki dotychczasowej akcji parcela- 
eyjnąj i zamierzema na przyszłość.

N astępnie odbyła się dyskusja, w 
której zabierało głos cały szereg po-
ftłOW .

Zmienia się data samobójstwa Grzeszolskich
Ciekawy zwrot  w dochodzeniach

KRAKÓW,, 20. 2. Zdrowie Pelagii 
Grzeszolskiej, p rzebyw ającej w szpita 
tu św. Ł azarza stale się poprawna. M: 
nęło już
znużenie i ogarniająca ją stale sen­
ność i obecnie coraz więcej szczeffó- 

gów podaje
z  ostatnich chwil spędzonych wspólnie 
i mężem.

W  św ietle je j opow iadania 
zasadniczo zmienia się da ta  

samobójstwa.
Oto okazuje się, że w p iątek  przed 

wieczorem Grzeszolscy urgeulow ali ra 
chunek w hotelu i wyszli do k ina 
„Sztuka" na film „A llotria".

Powróciwszy, kazali sobie podać 
h erba ty  i zamknęli się w swoim 
pokoju.

Grzeszolski zaczął pisać listy, kto 
j o  w szystkie noszą datę 12-go. P ie rw ­
szy z listów  p isany  do w ładz sądo­
wych nosi godzinę 21.45. L ist ostatni 
p isany  był o godz. 23.30 doStaciw iń 
skiego.

Po napisaniu  tych  listów 
około północy, a wiec z piątku na soli) 
tę  — postanowili pozbawić się życia 

i zamiar swój wykonali.
Rew olw er nabity  trzem a kulami 

m iał być środkiem  pomocniczym, w 
razie gdvby lum inal nie skutkow ał.

Wojska powstańcze Idą naprzód
„Demokratyzacja" armii rządowej

T E N E E Y F A , 19. 2 Radio Club 
kom unikuje: W edług ostatnich wiado 
mości z nocy, powstańcy na odcinku 
Jaram a. posunęli się naprzód o 6 km. 
i znajdu ją  się obecnie w odległości 20 
km. od A lea la  do De Henares. Wczo­
ra j o godz. 22 eskadra trzym otoiwcow 
powstańczych bombardowała M adryt, 
a  w szczególności miejsca, gdzie kon 
centrowały się oddziały n ie p rz y ja c ie l­
skie w północnych i południowych czę 
ściach miasta.

A V IL A , 19. 2. K orespondent Ha 
vasa. donosi, iż wczoraj strącono 16 
samolotów rządowych. 5 na froncie a- 
ragońskim, 11 na froncie m adryckim.

W śród tych ostatnich znajduje 
wielki samolot bom bardujący.

się

W A L E N C JA , 19 2 Rząd hiszpań 
ski przeprowadza obecnie „dem okra­
tyzację" arm ii. R angi generała broni 
i generała dywizji zostały skasowane 
deki etom m in istra  wojny. Obecnie zo 
staje  skasowana ranga generała b iy- 
gady. Pozostaje wszakże ty tu ł genera­
ła. W arm ii pozostały rangi następują  
ce: generał, pułkownik, podpułkownik 
m ajor, kapitan , porucznik i sierżant. 
R angi podporucznika oraz szarże pod 
chorążego i starszego sierżanta zosta­
ły skasowane.

M ałżonkowie umówili się, że jeśłi 
po zażyciu luminalu jedno z nieb wri 

do przytomności i zauważy, że dm  
g?e jeszcze żyje, zastrzeli go, a potem 

samo pozbawi się życia.
W  pierw szej fazie dochodzeń zna­

lazł się świadek, ktoś ze służby hotelo 
wej — który  tw ierdził, iż w sobotę wi 
dział G rzeszolski ego wychodzącego ze 
,wego pokoju, lecz, źe Grzeszolski w 
i ej samej chwili cofnął się do pokoju  i 
więcej nie wyszedł.

Świadek ten oczywiście mylił się. 
In n y  ze świadków, którzyby tw iee 

dzili. że oboje Grzeszolscy w sobotę 
wychodzili na m iasto oczywiście n ie­
ma i niewiadom o skąd w ersja  taka  
uow stała w  prasie.

P e lag ia  Grzeszolska jes t w da l­
szym ciągu osłabiona i wciąż myslit 

że mąż jej żyje, 
i naw et w yraża życzenie,

by ją do męża zaprowadzono 
M yśli, że mąż podobnie jak ona po za 

żfciu lum inalu znajdu je  się w

Los Putny
nie uległ zmianie

M O SK W A , 18. 2. PA T. Rozeszła 
-:ię tu  pogłoska, iż były a ttache  w o j­
skowy w Londynie P u tn a  którego w  
ubiegłym roku aresztow ano w  z w iąz 
ku 7i procesem Zinowiewa i K am ienie 
wa, wypuszczony został na wolność. 
K oła oficjalne ośw iadczają, iż nic im 
nie wiadomo o zm ianie losu P u tny .
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Na szpaltach pism
BARBARZYŃSTWO.

,W „K urierze Czerwonym'4 znujdu 
jemy następującą, bardzo charaktery- 
styczną notatkę:

U  gospodarza D ray tra  S o k o lu ta  w Ża 
lie iu  na Huoulszczyżnie zachorow ała tia­
ra  koni na  chorobę zwieizęcą t. zw. „zol 
zę‘. Sokoluk udał się po poradę do m ie j­
scowego znachora, k tó ry  kazał robie ko­
nw ią okłady na łby  z rozpalonych wę 
gik  W  w yniku  te j osobliwej k u rac ji 
zw ierzęta zdechły w skutek poparzenia

Znachor z Żabiego radykalnie wy 
leczy} chore zwierzęta. Zastosował nie 
zwykłą metodę kuracji, obcą dzisiej­
szej wiedzy lekarskiej, ale za to [tra - 
Łtykowaną często w ponurej epoce 
średniowiecza, kiedy to ogniem l wo­
dą leczono choroby, wypędzano wsze 
lakie „złe duchy'".

Tak było kilkaset la t temu. Dziś 
żyjemy w oświeconym wieku dwudzie­
stym i — zdawałoby się — nie ma m» 
wv o stosowaniu metod, nie będących 
niczym innym, jak  najpotw orniej­
szym barbarzyństwem. Niestety jest 
inaczej; te średniowieczne p raktyki i- 
stnieją. spotykam y się z nimi aż na ­
zbyt często.

 0 -------

Z KRAJU
PRZED PONOWNYMI WYBORAMI 

PREZ. ŁODZI.
j  Tym czasowy prezydent Łodzi, p. Go­
dlewski, m ia ł być dziś w ybrany  na p re ­
zydenta L ubina. Wobec niezatw ierdzenia 
kan d y d a tu ry  p. G arlickiego n a  s ta n o * is 
ko prezydenta  Łozdi, p. Godlewski lele 
graficznie cofnął swą zgodę n a  kandydo 
wanie w Lublinie.

W edług krążących pogłosek socjaliści 
postanow ili n a  następnym  posiedzeniu wy 
borczym R ady m iejskiej ponownei zglo 
sic kandydatu rę  p. B arłickiego na p rezy­
denta.

KW ESTIA ŻYDOWSKA NA UNIW ER- 
SY1E1ACH .

W  W ilnie m iędzy akadem icką rcio 
dizeżą t. zw. „narodow ą1 ‘a ugrupow ania 
mi postępow ym i n a  U niw ersytecie z dnia 
na  dzień tw orzy się nowy konflikt.

Powodem  konflik tu  jest zajm ow anie 
m iejsc w salach wykładow ych gdyż s tu  
denci postępow i coraz liczniej s ia d a ją  po 
lewej stron ie  razem  z żydam i, czemu mło 
dizeż t. zw.. „narodowa'* energicznie prze 
ciw dziala.

Wę Lwowie wczoraj znowu na U niw er 
s jtc e ie  na w ykładzie fizyki prof. L oryi 
w ybuchła bó jka m iędzy studentam i, w 
czasie k tórej zostało pobitych dwu stu 
dentów Żydów i dwu chrześcian.

Również doszło do antyżydow skich 
zajść na  w ydziale praw nym .

W  K rakow ie S ena t U niw ersytetu  J a ­
giellońskiego zatw ierdził dziś uchw ałę 
Stow arzyszenia Biblioteki Praw ników , 
najw iększej o rgan izacj: akadem ickiej,
w prow adzającą p a ra g ra f  a ry jsk i.

W STRZĄSAJĄCA i IiAG EDI A MILOS 
NA W CIESZYNIE.

W  Cieszynie w m ieszkaniu  E m ilii Le 
icandowskiej przy ul. Pvzepilinskiego ro 
w g ra ł się ponury d ram at.

O negdaj do m ieszkania Lewandowskiej 
p rzyby ł podporucznik P rądeck i z m iejsce 
wego pułku, który  u trzym yw ał z Lewsu 
dow ską bliższe stosunki. Z apytał on służą 
eą o Lew andow ską. S łużąca oświadczyła, 
że pan i je j w yjechała n 5-dniowy pobyt 
do Istebnej z innym  oficerem ,

U słyszaw szy to podporucznik Prądecki 
zabrał z kuchni 4-miesięcznego cbłopczy 
ku Lew andow skiej i przeniósł go na kana  
pę do pokoju.

Po w yjśśeiu służącej s trzelił do dziec 
ka z p isto le tu  w głowę a następnie zmie 
rzy ł do siebie i s trze lił w praw ą skroń. 
Dziecko poniosło śm ierć na m iejscu.

•Wezwane pogotow ie przewiozło ran n e  
go do śląskiego szpitala, gdzie wkr, u e  
zmarł.

Powód tragicznego zajścia nie je s t 
znany W edług wszelkiego praw doprdo 
bieństw a w chodziła w g rę  zazdrość.Docko 
d /cn ie  prow adzi policja wspólnie z  żar 
d arm erią  wojskową

Obóz koncentracji narodowej
Wskazania marszałka Śmigłego-Rydza

W ARSZAW A, 19. 2. Zapowiedź 
proklam acji obozu koncentracji naro­
dowej przez pik. Koca w niedzielę o 
godz. 17 min. 30 wywołała wielkie 
wrażenie w całym społeczeństwie.

W  związku z tym  przypom inają
mowę, wygłoszoną 24 m aja ub. roku
przez marsz. Śmigłego - Rydza do 
przedstawicieli Związku Legionistów 
Marszałek powiedział wówczas:

Czy chcecie, obywatele, w sposób zor­
ganizow any pracow ać dla Polski?

Spójrzcie na naszą wschodnią i zachód 
n ią  grauicę, i przeprow adźcie sobie k ró t­

kie porównanie między tym, co jest u 
nas, a tym co jest za zachodnią i wschód 
nią granicą. W tym  porównaniu nie bę 
dę Wam mówił o statystyce przemysłu, o 
statystykach takich, czy innych..

Chcę ty lko na jeden moment zwrócić 
uwagę, n a  drogę, na której na pew no ino 
żerny dorów nać naszym sąsiadom. Jest 
to sprawa zorganizowania kierowanej 
wcii ludzkiej.

Forownajmy, jak ta sprawa u nas wy 
gląda i jak wygląda u naszych sąsia- 
Uów.

Koledzy, porównanie to niedobrze nam

W niedzielę, dnia 21 b. m. rozpoczniemy druk ^doskonałej, oryginalnej 
polskiej powieści znanego autora — Zagtębiammi

Antoniego Hrama
P t.:

„Upiorna noc miłości"
Jest to powieść niezwykle sensacyjna pełna powikłań, wynikłych na 

tle akcji szpiegowskiej. Powieść czyta się ze staie wzrastającym zaintere 
sowaniem i z niesłabnącym uczuciem zadowolenia, dzięki bowiem lekkie­
mu i potoczystemu stylowi „UPIORNA NOC MIŁOŚCI" ma niemałą 
wartość literacką.

Nowa powieść będzie naprawdę milą i porywającą lekturą dla liczna 
go grona naszych Czytelników.

smakuje. Gno ma bolesną gorycz! Czy 
porównanie to nigdy Wam nie spęddlo  
z powiek snu, nawet po dniu najbardziej 
przepracowanym ?

Jak można organizować państwo, jak  
można m yśleć o uzdrowieniu czegokol­
wiek w państwie, kiedy się nie ma tej 
zorganizowanej, jednolicie kierowanej 
woli.

Uważam, że jedynym naszym hasłem  
które może być pionem naszym moral­
nym, jest hasło obrony Polski!

Hasła tego nie należy pojmować w  
sposób jednostronny i zwężony— Jestem  
głęboko przekonany, że w tym progra< 
mie wszystko się zmieści, że się znajdzie 
droga wyjścia z naszych stosunków go­
spodarczych...

Iłaslo obrony Polski jest jak gdyby  
potężnym łańcuchem, który jest jednym  
końcem przytwierdzony do Polski.

Chodzi o to, ażeby jak najwięcej dło­
ni chwyciło za ten łańcuch, trzeba go so- 
bie przerzucić przez ramię i ciągnąć, cłą 
gnąć, choćby w krzyżach trzeszczało! — 
Aby Polskę podciągnąć wyżej!

Nic ma wyboru, trzeba sobie powie­
dzieć: musisz stanąć tu w szeregach — 
obok nas, jak brat, albo nie jesteś bra­
tem.

Ale obok Wius muszą stauąć i inul. 
I Wy musicie starać się o to, aby obok 
Was stanęli wszyscy ci, którzy mają po 
czucie siły  i chcą tę silę oddać w rzetel­
ną służbę Polsce — Ojczyźnie czy Pań­
stwu, jak kto woli.

SENSACJE WARSZAWY
Co z tych ch ło p có w  w y r o śn ie ?

Mieszkańcy przedm ieścia Wola od 
iłuższego czasu byli teroryzowaiu 
yrzez bandę włamywaczy grasują- 
-ych z niezwykłą bezczelnością. K ilka 
łaście sklepów w ciągu krótkiego 
;zasu zostało doszczętnie okradzic- 
lych. Dochodzenia policyjne dały 
wyniki wprost rewelacyjne.

Okazało się, że postrachem kup 
ńw  była banda złodziei, których 
.erszt .Władysław Teclimański liczył 
at 13, u którego w mieszkaniu znale- 
iono prawdziwy arsenał narzędzi zło 
ziejskich i skradzione rzeczv. Mając 
v celi herszta policja z łatwością 
yykryła całą bandę składającą się z 
sześciu wyrostków, w wieku od 11 do 
.3 lat.

Równie! i na Pradze grasowała 
landa wyrostków, napadających na 
cobiety, okradając z torebek itd. I 
ym razem hersztem był lG-letni chło 
jak Michał Kaszuba.
W  POCZEK A LNIA CH  DENTY­

STÓW
Na niezwykły spisób okradania

K to w y g ra ł?
W  onegdajszym  trzecim  i czw artym  

sięgnięciu F ań  Iw, Lot. Klanowej padły 
Równe w ygrane:

S ta ła  dzienna w ygrana  20(i00 zł. num er 
>9292.

74)000 zł, na  nr. 73831.
5600 zł na  n -ry  67:054 151100 181940

ÓJ590 180251.
2000 zł. na n -ry  86854 117541.
ICO z.ł. na  n ry  31867 112292 137719.
500 zł. na n-ry  40326 43314 74348 78914

28453 163567 Ć67685 176565.
400 zł. na n -ry  39388 S1091 117873 121611 

37522 153442 179389 179608 
200 zł. na  n -ry  10953 13301 45645 95:160

27511 164011 184820.
150 zł. n a  n  ry  5943 8551 23137 25096 26301 

19042 32621 33548 37583 59272 39470 45252ec
i3025 60325 66966 70762 76812 82362 85680 89823 
3608 100244 113482 120144 143731 156875
61654 1662745 169194 176490 179057 186556.

ludzi wpadł Kazimierz Mosiewiez 
Zjawiał się on w poczekalniach den 
tystów udając pacjenta. Gdy służąca 
zgłaszała dentyście przybycie „chore­
go", ten wchodził do gabinetu, k rad ­
nąc najwartościowsze przedmioty. 
Lecz ostatni raz nie udało się.

Mosiewiez przyszedł do gabinetu 
dentysty p. Dziarskiego i korzystając 
z oddalenia się służącej, wszedł de 
gabinetu Machinacje zauważyła po- 
kojókwa, k tóra zawiadomiła p. D ziar­
skiego. Lekarz zaprosił złodzieja na 
fotel i założywszy instrum enty, w y­
szedł do przyległego pokoju i zatele­
fonował do siostry również dentystką 
k tóra przed trzem a miesiącami zo 
stała okradziona Opis uzębienia Mo. 
siewicza zgadzał się ze stanem zębów 
rzekomego pacjenta lekarki. Pam ię­
tała, że brakowało mu 4 zębów. To 
wystarczyło, by Mosiewiez został 
aresztowany.

Znałeziono przy nim 4 szczęki zło­
te jak  również 30 złotych zębów. Był 
to plon jednego dnia.

TR O JA CZK I
W Zakładzie Położniczym św. Zo­

fii wydarzył się dawno nienotowany 
wypadek przyjścia na świat trojacz­
ków, w tym dwie dziewczynki i chło­
pak. Szczęśliwa m atka p. D. czu jes ię  
dobrze, jak  również stan dzieci jest 
li. dobry. W ypadek ten wywołał w 
świecie lekarskim  duże poruszenie.

PROCES O T A R G O W IS K O
Plac Kercelego (dzielnica W M  

na którym  mieści się popularne ta r ­
gowisko t. zw. „kercelak". miejsce 
znane tylko mieszkańcom stolicy, sto 
ło się w ciągu kilku dni sławne p r a ­
wie na całą Polskę.

W ładysaw Kerceli wraz z żoną 
wnieśli pozew przeciwko zarządowi 
m iasta W arszawy o tenutę dzierżaw­
ną za 12 la t ubiegłych w łącznej su 
mie 960.000 zł. Motywując, że jako 
spadkobiercy m ają prawo do dochodu 
jaki daje plac (rocznie około 300.000 
zł.), na którym  znajduje się 1.500 stra

ganów, odnajmowanych przygodnym 
sprzedawcom. Podobny proces toczył 
się już w roku 1881, który skończył 
się niepowodzeniem dla małż. Kerceli 
Właścicielami placu była rodzina K er 
celi i Jungów, przy czym ci ostatni 
odstąpili swą część m iastu w celu re­
gulacji ul. Leszno.

Ojciec obecnego sukcesora wyto­
czył magistratowi proces, lecz ten zo­
stał przerw any z powodu wojny świa 
towrnj. Na poparcie swych pretensji 
do placu, p. Kerceli twierdzi, że jego 
dziadek nie zrzekł się praw  cło placu, 
jak  to uczynił Jungę. Jako  dowód 
przedstawia księgi hipoteczne, gdzie 
zapisany jest jako właściciel wspom 
nianego placu.

Ja k  się zakończy ten ciekawy 
względu na motywy proces, trudno 
przewidzieć.

ROSZKI

lASTCSOWAMie:

MYM, MZSZiEBIE NIE 
BflŁE BtOWY ZlBflWi ta

Ż Ą D A J Ą C  O R Y G IN A L N Y C H  P B 0 5 Z K 0 Y / i -  > ,8 »  , r .  K O G U T K IE M * I*

G D Y Ż S A  JU Ż  N A Ś L A D O W N I C T W A :
O fc Y S lN A lN S  P R O S Z K I ^ M I G R E N O - N E R V O S I N " !  K U  AU TK IEM  

“ — —
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Obelisk abisyński
IV W IECZNYM  M IEŚCIE.

Według ’oniesicu p rasy  włoskiej hc? 
i,c rab y ,k i ‘ ztuki i a rch itek tu ry  abisyń 
skiej l.ędą r-prowadzone do W ioch W u A 
bliższym czasie z świętego m iasta  Aksura 
w pćm ocnej A bisynii p rze tran sp o rto w a­
ny  zostanie do Rzym u okazały obelisk, 
Ozdabiać on będzie ,i?,den z głównych p la ­
ców wiecznego m iasta  jako „obelisk z-'v 
cię. lw a“.
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Wobec tworzącej się obecnie sytuacji i
Uchwała Związku dzia łaczy  społecznych

Donoszą z .Warszawy, że w ub. 
czwartek o goćlziniel4 odbyło się w 
Sejmie plenarne posiedzenie parla­
mentarnego Związku Działaczy Śpole 
sznych. Zebraniu przewodniczył poseł 
Czesław Dembicki, referat polityczny 
wygłosił senator Malski. Po ożywio­
nej dyskusji, która wywiązała się po 
referacie zebrani na wniosek senator i 
Malski ego powzięli jednomyślnie na­
stępującą uchwałę;

,,ZAviązek Działaczy Społecznych 
stwierdza, że w wyniku dotychczaso-- 
wych prób zorganizowania się społe­
czeństwa
tworząca się obecnie sytuacja w n<- 
czem nic przekreśla ani postawy na 

szej ani też kierunku naszej 
działalności.

Zgodnie z dotychczas głoszonymi 
przez Zrviązek Działaczy Społecznych 
tezami oraz sformułowaniami Naród 
polski po uzyskaniu niepodległości po 
litycznej ma przed sobą jako 
naczelny etap realizacyjny uzyskanie 

za wszeiką cenę niepodległości 
gospodarczej.

W marszu tym udział wziąć muszą 
wszystkie kolumny naszego Narodu. 
Bez obcych wzorów i jakichkolwiek 
wpływów obcych agentur.. Naród 
nasz własnym wysiłkiem duchowym j 
materialnym zdobyć i rozwinąć musi 
swoją pozycję polityczną i gospodar­
czą.

Dysponując dwoma j odstawowy-

n
M A S C P R Z t'-'^n  ^  — a - ‘SfibsMPftfS
Ł-iMASC PRZECIW- 1

PtYN PRZECIWREUMATYCZNY/! 
DO KĄPIELI„O SM O G EN "tl

KOJBTEBOi

mi wartościami: ziemią i pracą — ba­
czyć musimy, by dysponujący nim’ 
człowiek miał w każdej sytuacji silno 
podstawy ideowe, a przez swoje zespo 
ły społeczne
należyte miejsce w- Avielkim procesie 

twórczym naszego Narodu,
Organizowanie woli Narodu doko 

nywane być musi na podstawowych

imponderabiliach uczciwości o* bis tej 
i raz rzetelnej moralności w zvciu pu 
blicznym.

Przykładem i pracą na naszych po 
sterunkach działalności społeczno - go 
spodarezej
siwierdzać będziemy, że tylko pozy 
tywne osiągnięcia mogą być* wyrazem 
rzetelnego stosunku do gloszonć: ide;‘:

M ies:;kańc> doc^*i*»;iVch ktęslu? 
powuu.it miast s i. Zjednoczonych, 
powracają, po opadnięciu wód, do 
domów, w których, rzecz jasna, za­
stają okropny obraz. Oto porządko 
wania jednego z mieszkań, położo­
nego na drugim piętrze domu.

. j  t i u k u d m o ’cyin cuiqu'm u  z  Maia

W^osł produkcji i zatrudnieni®
W HUTNICTW IE ŻELAZNYM.

Wytwórczość hut żelaznych w stycz 
niu rb. w porównaniu z poprzednim mie 
siąee wzrosła we wszystkich działach. 
Spadł zarówno krajowy zbyt wytworów  
u alcownia.nyeh (o 8,4 pr.), jak : ogólny 
vyw óz tych wytworów (o 18,2 pr).

W  końcu stycznia rb. zatrudnionych 
byio w polskich hutach żelaznych ogółem  
37.121 robotników, czyli o 623 osoby wireei 
mz w końcu poprzedniego miesąea, a

y i  p o zo s t a ł y  ty lko  ? o m y .

o 4.914 osób więcej, niż w końcu stycznia 
r. ub.

Będziemy ieśe i pić
W MASKACH GAZOWYCH.

Francja ma szczęście do wynalazków. 
Óto ostatnio jeden z wyżsiycli oficerów 
rezerwy wynalazł przyrząd przy pomocy 
ktróego można będzie w maskach gazo­
wych jeść i pić a pi jedzeniu zapalić pa 
pierosa bez zdejmowania, maski i obawy 
dopuszczenia zatrutego powietrza.

C ^ n n y  o k c u
KRÓLEWSKIEGO PTAKA.
W pobliżu miejscowości Domeghi- 

ra A” prowincji Avloskiej Yerona zdoia 
no ująć zyAvcem cenny i rzadki okaz 
rła. Podczas Avalki z grupą gospoda­

rzy, pragnących go ująć jeden z rolni 
itóay został dotkliAvie raniony.

O rzadkości Sennego okazu ŚA\:ia d -  
czy fakt, że skrzydła posiadają łączną 
długość dochodzącą do blisko 3 metr. 
Wspaniały okaz ptaka królewskiego 
zostanie umieszczony w dużej ptaszar 
ni ogrodu zoologicznego w Neapolu.

We włoskich sferach arystokraty 
eznych scliAvytanie potężnego orła w o 
kresie urodzin następcy tronu przyję 
te jest jako szczęśliAva Avróżba i znak 
Opatrzności.

Usiąp.enie posła Szeby
ZE SŁUŻBY DYPLOMATYCZNEJ.
Dziennik „Tempo‘< donosi, że P S-eba 

zawiadomił premiera Tatarescu nietylko 
o swej dymisji z placówki bukaresztań 
sinej, ale również i definitywnym ustąpią 
niu ze służby dyplomatycznej.

Pan Szeba poszedł-ksiażka została
i wstęp min. dr. Krofty — również...

Poseł czechosłowacki w Buka 
reszcie, p. Jan  Szeba, autor książki 
„Rosja i Mała Ententa w polityce 

światowej", został ponoć odwołany 
przez rząd praski ze swego poste 
runku dyplomatycznego. Niewiu 
domo, jakie losy dalsze czekają p. 
Szebę: czy znika z obecnego poste 
runku, by wypłynąć na innym, 
czy też zostaje w ogóle zlilaviclowa 
ny jako dyplomata.

Ale to już naprawdę sprawa 
wewnętrzna rządu praskiego. Mało 
zresztą kogo obchodząca. Losy 
osobiste pana Szeby nikogo ani 
grzeją ani ziębią. Był i — skończył 
się. Był przez długie lata sekreta 
rzem generalnym partii narodowo 
społecznej, której przewodził dr. 
Edward Benesz, był przedstawicie 
lem rządu Czechosłowacji w Buka 
reszcie — napisał książkę, która 
przeciw niemu obruszyła opinię 
publiczną nie tylko poza granicami 

'zechosłowacji, ale i w znacznej 
zęści społeczeństwa czechosłowac 

kiego —  i jako typowy ,-niedwiedź 
w składzie porcelany" znika w za 
padni, kończy się.

Ale ustąpienie pana Szeby z 
widowni nie załatwia bynajmniej

zagadnienia, które na powierzchnię 
dyskusji politycznej wyłoniło się 
w związku z ogłoszeniem jego książ 
ki i zawartych w niej poglądów.

Bo w istocie o co innego chodzi, 
niż o osobiste losy niefortunnego 
dyplomaty.

Książka jego zaopatrzona jest 
we wstęp, którego autorem jest 
minister spraw zagranicznych 
Czechosłowacji w czynnej służbie, 
dr. Kamil Krofta. Książka pana 
Szeby została zaszczycona nagrodą 
doroczną m iasta Pragi.

A więc- to, co w tej książce 
jest napisane, znalazło aprobatę 
zarówno ze strony wybitnego przedv 
stawieiela centralnego rządu Cze 
ehosłowacji, jak i przedstawicieli 
stolicy państwa, którzy nawet po 
glądy pana Szeby uznali za godne 
publicznego nagrodzenia.

Mamy więc obecnie .lytuację 
taką: pan Szeba zostaje osobiście
z areny publicznej wycofany, ale 
nie ma najmniejszego dotychczas 
śladu, aby jego poglądy, wypowie 
dziane w książąe, a zaaprobowane 
przez m inistra dr. Kroftę, rÓAVnieź 
zostały wycofane...

A o to właśnie chodzi. W odnie 
sieniu do pana Szeby możnaby po 
wtórzyć słowa Rejenta, wyrzeczone 
do Papkina: ,*któżby się. łakomił na 
waszeci m arne życie?" Komuż za 
leży, czy w spisie dyplomatów 
czechosłowackich będzie figurował 
p. Szeba, Avzględnie gdzie będzie 
figurował w dalszej karierze? Nato 
m iast istotne jest, czy nadal władze 
i społeczeństwo Czechosłowacji 
uznawać zechcą racjonalność i real 
ność tych poglądów, jakim wyraz 
dał p. Szeba w swej książce.  ̂ A 
wstęp m inistra K rofty jest przecież 
aprobatą dla koncepcji pana Szeby 
która polega na domaganiu się 
rewizji granie Polski i Rumunii, 
b y  Czechosłowacja uzyskać mogła 
wspólną dwustukilometrową grani 
cę z Sowietami...

Tu tkwi sedno rzeczy całej 
.afery Szeby". O to chodzi, a nie 

o dalszą karierę autora książki o 
.Rosji i Nalej Enteneie".

I  póki w tej mierze nie odezwie 
się autorytatyw ny głos, dezawuują 
cy koncepcje polityczne pana Sze 
by, póki nie będzie ponad wszelką 
wątpliwość wyjaśnione* że wyciecz

ka pana Szeby na łęgi polityki 
zagranicznej obciąża tylko jego 
prywatne konto, a nie posiada żyra 
ani pana ministra K rofty ani w 
ogóle miarodajnych czynników 
CzechosłoAvacji — póty wszelkie 
próby załatwienia „afery Szeby“ 
przez przeniesienie czy dymisję 
autora książki o >,Rosji i Malej 
Enteneie" uważać będziemy za 
próby zamaskowania, a nie AÂ yjaś 
i-ienia całej afery.

Właśnie z racji rozgłosu, jaki 
nabrała książka p. Szeby, ma Cze 
■•hosłowacja doskonałą okazję do 
stwierdzenia, że jest pańs''wem 
samodzielnym w swych decyzjach 
politycznych, że nie chce spadać do 
roli w-asala Sowietów i że pomawia 
■lie jej o taką postawą było zagalo 
powaniem się pana Szeby w kie­
runku, którego rząd Czechoslo 
wacji zupełnie nie aprobuje.

I  póki Czechosłowacja jasno i 
niedwuznacznie nie odgrodzi się od 
poglądów pana Szeby, dopóty nie 
rozproszy wątpliwości w opinii 
publicznej świata, choćby nawet 
samego pana Szebę zlikwidowała 
jako dyplomatę.
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Dajemy glos

Jedyną prawdą legalną w sprawie Grzeszolskiego
jest w yrok Sądu Okręgowego w Sosnowcu

„S tały  p renum erato r"  z Zaw iercia 
zwróci! się do nas z listem  w in teresu  
jącej w szystkich spraw ie Grzeszol­
skiego,, k tó ra  „już się chyba zakoń­
czyła godnym  je j finałew  w K ra ­
kowie".

A u to r listu  pisze dalej:
— Dla każdego zdrowo myślącego 

człowieka sp raw a ta  jes t całkiem  
jasna : Grzeszolscy oboje bezbożnie
&Avą spraw ę zaczęli i bezbożnie też ją  
ca kończył i Gdyby tu ta j znalazła się

jhoć kropelka bojażni Bożej i w iary  
w spraw iedliw ość Bożą, to nafpw no 
ani sędziowie pierw szej instancji, w 
których  sumienie należy więcej w ie­
rzyć, niż w w ykręty  praw nicze, ani 
sędziow ie 'S ądu  Najwyższego nie po 
?w aliliby się unieść rzekom ym i p lo t­
kami.

Zamieszczamy ten  list, jako  głos 
bezstronnej, zrównoważonej opinii 
publicznej.

Zola i Masaryk wo&ec wyroków sądowych
Sam a jednak  sp raw a Grzeszolskie­

go długo jeszcze będzie niepokoiła 
sum ienia i nieraz jeszcze powróci m  
szpalty  pism, ja k  to w tak ich  w ypad 
kach dzieje się i w innych krajach .

.W r. 1786 tracono za pomocą ła ­
m ania kołem tap icera  TJalasa na placu 
Oreve w P aryżu , a  po śm ierci jego 
rozpętała się burza  przeciw ko omyłce 

sądowej.
P ierw szy V olter chwycił za pióro, 

po tęp iając  gw ałt sądu, tak  ja k  uczy- 
- ił to w 100 a t później Zola w spraw ie 
D reyfusa, a jeszcze później prof. M a­
saryk  w P radze  przeciwko skazaniu 
H ilsnera  — społeczeństwo odczuwa

tego rodzaju  ka ta s tro fa ln ą  pom yłkę, 
jako  klęskę obyczajową i umysłową.

F ra n c ja  mimo upływ u 150 la t  po 
dziś dzień nieuspokoiła się, niedaw- 
niej bowiem, jak  przed trzem a laty , 
napisał znów ktoś książkę w spraw ie 
Galasa, w  k tó re j znów zestaw ia pro i 
contra zadając sędziom i opinii p u b ­
licznej py tan ie : w inien czy nie wi­
nien?

To samo py tan ie  zadaje  sobie je ­
den z w ybitnych praw ników , k tó ry  
w prasie  w arszaw skiej na tem at spr.o 
w y Grzeszolskiego zamieszcza cieką-

Co oznacza śmierć Grzeszolskiego?
Czy jes t to przyznanie się do w i­

ny? W ykonanie w yroku sum ienia? 
Czy też by t to gest śm iertelnie zmę­
czonego człowieka, nie m ającego już 
sił do dalszej walki?

J a k  to  jes t możliwe, aby jeden 
sąd skazał go bezwzględnie, zaś inny 
uniew innił zupełnie? Czyż nie m a ja  
t iegoś sposobu, aby dojść do praw dy 
w procesie sądowym?

A może nasze sądow nictw o jest 
niedoskonałe?

Może gdzie indziej jost lepiej?
T akie  p y tan ia  nasuw ają  się każ­

demu, kto w swych rozw ażaniach 
m yśli ty lko o tym  jednym  procesie 
i nie pam ięta  h isto rii w ielu głośnych 

procesów, w k tórych  szale niejedno­
kro tn ie s it ważyły.

Sprawa Bohdana Ronikera
Nie wszyscy już może pam iętają  

nazw iska aktorów  wielkich procesów 
ja k  R onikera, B isp inga i w ielu ni 
rycli. Bogdan Ja x a  hr. Roniker był 
skazany pi zez rosy jsk i sąd  okręgowy 
w W arszaw ie przed w ojną, na  12 lac 
kato rg i za zabójstw o swego 16-letnie- 
go szw agra S tasia  Chrzanowskiego, 
popełnione w pokojach um eblowanych 
na M arszałkow skiej 112. Sąd A p e la ­
cyjny uniew innił go z zarzu tu  m or­
derstw a i i kazał jedynie za zabójstwo 
w rozdrażnieniu  na 1 i pół roku. Se­
n a t w yrok ten  uchylił i Roniker by: 
sądzony ponownie przez Sąd A p e la ­
cy jny  w W arszaw ie, k tó ry  go skazał 
na  10 a t katorgi. Ten w yrok Ser at 
zatw ierdził, odrzucając kasację obro 
ny, już  niem al w pierw szych dniach 
w ojny światow ej.

Gdy po pierw szej kasacji procesu 
przyszedł z P e tersbu rga  telegraficzny 
rozkaz areszh  w ania R onikera nie zna 
leziono go w domu. N atom iast żan ­
darm  kolejowy na szlaku W arszaw a 
—Lublin, na jednej ze stac ji, znalazł 
w tow arow ym  w agonie uk ryw ająceg) 
się człowieka, k tórym  był... Roniker.

Na zapytanie  dlaczego się u k ry ­
wał z oburzeniem  odpowiedział, że t<> 
mu na m yśl r,a\vet nie przyszło. O f !  
po prostu  jechał do swego m ają tku , 
r . b y  załatw ić p ilne spraw y. W yło ra l
podróż w  wagonie tow arow ym  [jonie 
waż obawiał się, że przed załatw ,e 

niem tych spraw  że zaaresztują, go: 
Ju ż  za czasów naszego sądówoi.'. 

twa, R oniker dom agał się rew izji swe 
go procesu, k tó ry  Sąd N ajw yższy jed  
t a k  odrzucił.

A jak było zB śsp lo ileti
W krótce po 

Chrzanow skiego
zabójstw ie S ta s 'a  
w T eresin ie u >d

W arszaw ą znaleziono w lesie tru p a  
W ładysław a ks. D ruek iego-L ubecl:, e- 
go. Pod  zarzutem  m orderstw a aresz­

tow any został q rd y n at n a  M assa la - 
nach Bisping.

Sąd okręgowy skazał go za zabój­
stwo i sfałszow anie weksli zabitego 
r.a ‘cztery  la ta  ro t aresztanckich. W y

kuchla w ojna i rosy jsk i Sąd  A pela­
cyjny,, ewakuow any z W arszaw y, już 
tej spraw y nie rozpatryw ał. B isping 
przebyw ał na  wolności za kaucją 
100000 rb. Znowu za naszych czasów

sądził go Sąd A pelacyjny, który  B is­
p inga skazał. Sąd Najwyższy uchylił 
ten w yrok i następnie Sąd  A pelacyj ­
ny w innym  oczywista składzie s ę ­
dziów, zmienił go.

Wątoliwości muszą oyć rozumne
Proces Grzeszolskiego-, jak  każdy 

proces poszlakowy zawsze będz e 
wzbudzał wątpliwości. N a to nie ma 
rady.

Chodzi jednak  o to, jak  słuszi is 
pow tórzył za najw iększym i a u to ry te ­
tam i w spraw ie karnym , p roku ra to r 
w Sądzie Najwyższym , w spraw ie 
Grzeszolskiego, aby w ątpliw ości te 
były rozumne. Tylko wtedy można ;e 
tłum aczyć na rzecz oskarżonego, jeśli 
nie uda się ich w żaden sposób 1 0 /  
wiązać.

N ikt nie widział, ja k  Roniker za­
bijał śp. S tasia  Chrzanowskiego. Gdy 
zapytano Ronikera, skąd S taś C hrza­
nowski znalazł się w pokojach umeb'o 
w anych Zawadzkiego na M arszałków 
skiej 112, k tóre wynajm ow ał Roniker 
i od których on tylko m iał klucze, 
R oniker opoAviedział następu jącą  h i ­
storię:

Z pew ną dam ą m usiał się jeszcze 
spotykać i po ślubie. W  tym  cel<i w y ­

najął owe pokoje. Poniew aż mieszkał 
na wsi i obawiał się, że żona ruożo 
zauważyć, że posiada jak ieś klucze, 
nie m ające nic wspólnego z gospodar­
stwem, wobec tego prosił swego 16- 
letniego szw agra, aby zechciał prze­
chować te klucze u siebie i wydaw ać 
mu je  w razie potrzeby. S taś  C h rza­
nowski widocznie sam korzystał z 
owej garsoniery i tam go zam ordo­
wano.

Dodać należy, że stosunki między 
Rónikcrem  i rodziną Chrzanowskich 
były zerw ane i kom unikowanie się z 
ich domem niesłychanie dla Ronikera 
utrudnione. W  tych w arunkach R o­
n iker dał klucze od garsoniery swemu 
szwagrowi, k tó ry  jedynie do szkoły 
chodził sam, bowiem poza tym  sam e­
go go z domu nie puszczano.

Czy po takim  w yjaśnieniu znale 
zienie się o fiary  w pokojach um eblo­
wanych, w ątpliw ość co do winy Re 
nikera byłaby? rozumną?

Śmierć nie jest dowodem niewinności
K toś jest oskarżony o otrucie włas 

Eych dzieci Z apadają  w yroki sąd o ­
we. Szale się ważą. Ten ktoś odchodzi 
z tego św iata  i w tym  momencie zwo­
lennicy niewinności proponują, aby 
go uznać za bohatera, a  w każdy m ra- 
z’e za człowieka niewinnego, k tóry  
śm iercią dowiódł swej niewinności. 
Ba! znajdą się naw et jednostki, k tó ra  
by chciałyły dopatryw ać się w iny są 
du w tym , co się stało.

Czy to czasem nie zbyt wielkie 
w ynaturzenie praw dy?

Człowiek o „żelaznych nerw ach" 
nie g ra  do końca. Odchodzi w tedy, 
gdy prawda, legalna — w yrok sądu w 
Sosnowcu — jes t jedynym  w y rekiem  
w te j chwili, k tó ry  się ostał.

Ten inny w yrok, k tó ry  przejścio­
wo przem aw iał na jego rzecz, określo 
ny został z wysokości trybuny  Sądu 
Najwyższego, jako  sprzeczny y  za­
sadam i p raw a i logiki".

W  tych w arunkach winni m ają  
być wszyscy: społeczeństwo, sąd, ro­
dzina; tylko nie on, ty lko nie ter., 
przeciw ko którem u zebrano m aksi­
mum [Pszlak tC zy to nie zn iekształce­
nie perspektyw y? Człowiek, k tó ry  od 
chodzi może mieć wiele po tem u powo

PRZY PRZEZIĘBIENIU. 
G RYPIE , KATARZE

Z/U
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Niesłychany trick adwokata
Zamiast Samica posadził M o r d k ę  na ławie oskarżonych

R zadki w dziejach sądow nictw a 
polskiego incydent na rozpraw ie sądo 
wej m iał m iejsce w czoraj w Sądzie 
Okręgowym  w Sosnowcu. O dbyw ała 
się rozp raw a przeciw ko kupcowi z Z r 
w iercia  Sam uelowi G oldfreundcw i, o 
skarżonem u o sprzedaż sacharyny , po­
chodzącej z przem ytu. Gdy sędzia 
zwrócił się w pew nym  momencie d > 
zeznającego św iadka post. p. Lenki z 
zapytaniem , czy poznaje oskarżonego 
i czy je s t on tą  osobą, u k tó re j r vep r > 
wadzał rew izję, posterunkow y oświad 
czył, iż

osoby, która zajmuje lawę oskarżo­
nych, wcale nie zna.

— Oskarżony Gołdfreund siedzi 
wśród publiczności, — dodał.

N astąp iła  konsternacja . Nie było 
w ątpliw ości, że osoba oskarżonego zo 
s ta ła  podstaw iona. Rozpraw ę sądową 
przerw ano i na w niosek p ro k u ra to ra  
zatrzym ano fałszyw ego oskarżonego r 
G oldfreunda, k tó ry  nie zdążył się 
ulotnić.

Podstaw ionym  osobnikiem okazał 
s:ę m ieszkaniec Zaw iercia, m ejaki 
Mordka Lipszyc, szwagier oskarżo

Zabawny incydent uzupełniły w y­
jaśnienia obrońcy oskarżonego Gold ­
freunda, ad w Kazańskiego z Z aw ier­
cia, który przyznał się do zaaraazowa 
nia owego „Qui pro quo" twierdząc,iż 
chciał się... przekonać, czy posterunko 
w y Lenko pozna oskarżonego

K arygodny  trick  adw okata będzie 
przedm iotem  rozw ażań przez radę  a d ­
wokacką, k tó re j przesłany  będzie o- 
pis protokułu. odtw arzającego ten 
niezw ykły w dziejach sądow nictw a 
w ypadek.

dów. Możemy się nie wdzierać d j  t a j ­
ników jego duszy w chwili przed 
śm iertnej w alki z samym sobą- nie 
wolno jednak  jego obrońcom wiączać 
jego śmierci do listy  dowodów jego 
niewinności.

Tego w ym aga logika, praw o i zdro 
wie społeczne

DRZAZGI.

ZAINTERESOWANIE
Zapowiedź ogłoszenia deklaracji ideo­

wej płk. Koca wywołała jak najżywsze 
zainteresowanie. Można już dziś mówić 
o tym napewno, iż w niedzielę o godz. 1? 
m. 30 cały kraj, a cal® Zagłębię uapew. 
no bedzie tkwiło przy głośnikach.

Kto nie ma radia w domu, będzio 
mógł wysłuchać deklaracji na ulicach i 
płucach, maja bowiem być zainstalowa­
ne megafony.

Szczególnie żywo interesuje sie dekla­
racja płk. Koca młode pokolenie polity­
ków, które rwie siq do pracy społecznej- 
Niesnaski wśród obozów politycznych w 
Polsce, mówiąc nawiasem, bardzo do sio 
bie ideowo zbliżonych, uniemożliwi:;ty 
dotychczas tę pracę.

Może sie to zmieni od niedzieli.

Przy glośnikp
SOBOTNI W IEt ZÓR W DOMU.

Dziś o godz. 19 ii) organizuje Itozglo* 
nia Pozańska tak  m ile zawsze przez r a ­
diosłuchaczy przyjm ow uy „W ieczór przy 
m ikrofonie". I  tym  razom przygotowr.uy 
został bardzo urozm aicony program  w wy 
konaniu  ork iestry , zespołu rewcllc-rsow 
o,-az w ybitnych miejscowych solistów i. 
in. weźmie udział para  artystów  o p e ie tl k 
wy eh: Jadw iga  Foutanów na i K azunici/.
D em b o w sk i.

P ro g ram  „W ieczoru j rzy mikrofonie'* 
trw ać będzie z przerw ą na „Nowości lito 
rackie", Dziennik wiczorny" i pogadaniu; 
ak tualną , przez dwie pełne godziny bz ą 
ki dobre j muzyce i doi rym  tekstom — 
wieczór ten sp raw i radiosłuchaczom  pra­
wdziwą przyjem ność

Bezpośrednio po ukończeniu a u ly c ji  z 
P oznan ia  w ystąpi piŁcdm ikrofonem  śpi® 
waezlia estońska H e 'im  Eńner, k to ia  wy 
kona sereg a r ii  operowych, pieśni a r ty ­
stycznych i ludowych, po czym p.rzez go 
dzine M ała O rkiestra Polskiego Rdio pod 
d y r Z. Górzyńskiego w ykona szereg u U o  
rów współczesnej m uzyki tanecznej i ros 
ryw kow ej z udziałom  „Czwórki radio 
wej".
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Nieporozumienia między braćmi Woźniakami
Po ponownym aresztowaniu dyr. Musialowicza

Swego czasu pisaliśm y o areszto ­
w aniu kierow nika stalow ni braci Woz 
n iak  w Sosnowcu p. M usiałowicza, z ij  
cia jednego z akcjonariuszów  fabryk i 
i>. A ndrzeja  W oźniaka.

Dyr. Musiałowicz aresztowany zo 
stal wówczas wskutek doniesienia dru 
giego wspa?wJaścicieła p. Teodora 
Woźn/aka.

Od długiego już czasu trw a ją  nie 
porozum ienia między właścicielam i fa  
bryki b raćm i W oźniakami. Przez po 
wien czas większość akcyj w fabryce 
i eprezentow ał p. Teodor W oźniak. * P j  
tym  jednak  przew agę zdobyli jego bra 
cia A ndrzej i F ranciszek  W ożniak/ 
wie.

Na tle gospodarki w fabryce do­
chodzić zaczęło pomiędzy braćmi do o 
strych cysyj.

W  końcu p. Teodor W oźniak skie 
row ał doniesienie do władz sądowych

M iało to m iejsce przed k ilku  U god 
niam i. Po przeprowadzonych częścio 
wyeh dochodzeniach aresztować v zo 
s ta ł dyr. M usiałowicz, kierownik fa­
bryki.

Po kilkudniow ym  pobycie w wię ­
zieniu dyr. M usiałowicz w yp^sz-zo * 
ny został na  wolność po złożeniu kau 
cji w  wysokości 2000 zł. Dochodzenia 
zaś prow adzone były w dalszym  ciąga

O statnio w ielką sensację wyw oła­
ła w  całym  Zagłębiu 
wiadomość o ponownym aresztowaniu 
dyr. Musialowicza i osadzeniu go w 

więzieniu będzińskim.
Szczegóły nadużyć w fabryce Woź 

niaków  ze względu na toczące się 
śledztwo trzym ane są w ścisłej tajeni 
nicy i z tego też powodu nie możemy 
o nich pisać.

N a m arginesie aresztow ania dyr. 
M usialowicza zaznaczyć należ;*, ze ua 
tem at k łótni między właścicm lau i fa 
b ryki k rążą  najrozm aitsze pogłoski.

Wed £ug jednej z takich pogłosek 
p. Andrzej Woźniak do swojego mie­
szkania miał jakoby zakupić umeblo­
wanie za sumę 160.000 zł. Wyprawa 
zaś jego córki, zakupiona w jednej z 
poważnych firm warszawskich, kosztu 
wać miała podobno 60.000 zł.

W śród wielu innych tak ie  w łaśnie 
fak ty  m iały  być powodem pow stania  
niezadowoleń wśród m niejszości akcjo 
r.ariuszów, a przede w szystkim  p. Tc 
odora W oźniaka.

W edług tego jak  nas inform ują 
dyr. M usialowicza
oskarżono o farszowanie dokumentów 
takich jak matura, o nadużycia, ktćro 
jakoby miał popełnić w  firmie, gdzie

Zniżka cen II
Okularowe szkła Kodensfocka zł. 4 
Dwnogniskowe (bifokalne) zł. 10 

5 oleca OPTYK SPECJALISTA

Józef Felsenstein
BĘDZIN, Małachowskiego 6 (Dom 

Beieszków), le) <1.458.
Dostawca Ubezpieczam! Społecznej 
UWAGA: Naszych P I  Kiienlów i  
Dąbrowy Górn. prosimy z receptami 
Ubezpieczalni zwracać się wprost 

do nas,

Dzień Polaka z ag ra n ic ą
W SOSNOWCU.

W związku z zorganizowanym w dniu
i i  bm Dniem Polaka Zagranicą odbędzie 
się w kościele parafialnym WNMP. w 
niedzielę o gdoz. 930 uroczyste uabożeń- 
fc IWO.

Komitet prosi uprzejmie wszystkie 
organizacje, instytucje i stowarzyszenia 
o jak najliczniejsze wzięcie udziału 

Jednocześnie komunikujemy, iż w tym
iii dniu przeprowadzona będzie przez Pol 
ską Macierz Szkolną zbń rka uiiozna na 
rzecz „Funduszu Szkolnictwa Polskiego 
Zagranicą'*.

poprzednio pracował i o bigamię, Do 
tychczas było wiadomo, ee dyr. M. 
przed powtórnym ożenkiem rozwiodą 
się z pierwszą żoną.

S praw a jest naci w yraz p r /y  kra, 
zarówno ze względu na  osoby, k tó re  
wchodzą w grę, jak  i z tej rac < , że 
cskarżenie wynikło na tle kłótni ro­
dzinnej.

*  •* •

J a k  się dowiadujem y, ponow ne a- 
resztow anie dyr. M usiałowicza nastą-

Onegdaj zatrzym any został w  Sos 
nowcu m iędzynarodow y złodzieji k ie­
szonkowy A leksander H aw ryszko, po 
chodzący ze Lwowa.

H aw ryszko zam ieszkały poprzednio 
w W arszaw ie przybył do Sosnowca 
przed p a ru  dniam i i postanow ił sie 
wesoło zabawić.

Kieszonkowiec był doskonale ubra 
ty ,  m iał na  sobie bogate fu tro  i Avięk- 
szą sumę pieniędzy, to też 
zabawiał sic w pierwszorzędnych lo­
kalach restauracyjnych w Sosnowcu, 

E leganckim  jegomościem, p ła c ą ­
cym wysokie rachunki w re s ta u ra ­
cjach zainteresow ała się policja, k tó ­
ra  ] Uprosiła go do w ydziału śledczego 

Początkow o H aw ryszko oburzał

Dziś: f  Leona  
Jutro: M aksym iliana  
W schód słoń ca: 6.43 

Z achód słońca- 16.58

O d  Administracji
Zw racam y uwagę P P . Kupców. 

Kzemieślników itp .n a  nowy nasz dział 
ogłoszeniowy pod nazw ą „Telefon za 
ła tw i każde Tw e życzenie”.

Wprowadzam}- ten dział w tym  ca 
i u, by ułatw ić tan ią  i skuteczną rekla 
mę w szystkim  przedsiębiorstw om , 
sklepom  itd  Zniżone ceny do tego 
działu n iew ątp liw ie zachęcą w szy­
stk ich  zainteresow anych do stałego 
zaabonow ania w tym  dziale m iejsca 
dla swojej firm y.

Ogłoszenia należy zgłaszać w A d­
m in istrac ji „E xpresu  Zagłębia” , So­
snowiec, T ea tra ln a  1-a, lub w naszych 
oddziałach, alho też telefonicznie pod 
następujące num ery: 61-497 i 62-380-

 O0Q--------

T E A T R  M I E J S K I
W SOSNOWCU

Dziś o godz. 20.30 premiera ostatniej 
nowości znanego i cenionego w Sosnow­
cu znakomitego komediopisarza S. Kie_ 
drzyńskiego pt „Raz się tyiko żyje". W 
komedii tej autor z właściwym sobie hu­
morem wprowadza widzów w i rzekrój 
życia ludzi współczesnych dając obok 
scen niezwykle zabawnych, sceny pełne 
szerierego sentymentu i liryzmu, nie prz 
stając być nigdy aktiia!nym. B ilety do 
nabycia, w firm ie W. Czechowski.

KINA W SOSNOWCU:
Ziagłęjbźe: Słow ik z W iednia.
Palace: — Wie<ka miłość Beelhovcna 
Eden: — Poświęcenie-

------o------
-  ZEBRANIE ZWIĄZKU PODÓF. 

ItEZ. W GRÓDŻCU odbędzie się w nie­
dzielę o godz 9 rano w lokalu własnym  
przy ul. Konopnickiej 1.

f ilo dlatego, że zachodziła możliwość 
up ły w an ia  na świadków  oraz że 
krążyła pogłoska jakoby dyr. M. mia? 
wyjechać zagranicę do Lipska na do 

roczne targi.
Wobec tego i ze w zględu n a  grożą 

oy aresztow anem u w ym iar ka ry  zasto 
s o warto areszt.

Jednocześnie kom unikują nam , że 
obrońca dyr. M usiałowicza wobec are  
sztow ania wniósł zażalenie do Sądu 
Apelacyjnego.

się i tw ierdził, że jes t uczciwym czło­
wiekiem. Gdy jednak  przypom niano 
m u jego w ystępy złodziejskie przy  
znał się, że jes t owym dobrze znanym  
policji w całej Polsce.^

Kieszonkowiec oświadczy? przy 
tym, że wódka go zgubiła....
* P rzy  zatrzym anym  znaleziono okro 

sowy bilet kolejowy I I  klasy  w po­
ciągach pospiesznych w ażny na  wszy­
stk ie  dyrekcje kolejowe oraz 

większą sumę pieniędzy, 
k tó ra  niew ątpliw ie pochodzić będzie z 
kradzieży w pociągagch.

Dodać należy, że H aw ryszko był 
już dwanaście razy k a ran y  za kradzie 
że w Gdańsku, Gdyni, Poznaniu, W ar 
szawie, w Zagłębiu D ąbrow skim  itp .

P. Ku
N IE  BYŁA NA POGRZEBIE.
J a k  donosiliśm y wczoraj, tłum  na 

pogrzebie Grzeszołskiego w  K rakow ie 
jedną z osób wziął za p. Kuczalską. 
Pyło  to  jednak  nieporozumienie. P an i 
K . nie była w tym  dniu w K rakow ie i 
udziału w  pogrzebie nie brała, o czyni 
osobiście zakom unikowała naszej r e ­
dakcji. M yśmy też podali tą wiado 
mość w form ie pow ątpiew ania.

 ccv»-----
— W YW IADówKA. W niedzielę un 

21 bm. odbędzie się państw, gimn. im. B. 
Prusa w Sosnowcu o godz. 1030 podokre 
sowa konferencja wywiadowcza z rodzi­
cami Dyrekcja zawiadamia rodziców i 
opiekunów, że naucnycioie gimnazjum p 
za konferencjami podokresowymi i okre­
sowym i udzielają informacyj w dniach 
i godzinach uczniom do wiadomości po_ 
danym.

— ZERKANIE K. S. M. -W, niedzielę 
unia 21 bm. w sali domu katolickiego, ul 
Proz Mościckiego 15 w Sosnowcu odbę­
dzie się walne zebranie Katolickiego Sto 
wurzyszenia Młodzieży Męskiej okręgu 
sosnowieckiego o godz. P rano msza św ,
0 godz. 10 zebranie w I-ym terminie i o 
godz. 10.30 w drugim terminie! Obecność 
przedstawicieli wszystkich oddziałów 
wchodzących w skład okręgu sosnowiec­
kiego pożądana,

— ZEBRANIE CZŁONKÓW DOMU 
LUDOWEGO. W dniu 7 marca rb. o g- 
10 rano w lokalu własnym przy ul Jas- 
nej 26 odbędzie się zwyczajne ogólno ze 
branie ciłonków Domu Ludowego w So­
snowcu.

Ó ile  w powyższym terminie nie przy 
będzie dostateczna ilość członków, to wal 
ne zeblianie odbędzie się w drugim termi 
nie w tymże dniu i lokalu o ogdz. 10 30 i 
1 ędzie prawomoeuem bez w /ględu na 
ilość obecnych członków.

— WIECZÓR MORSKI. Liga Morska
1 Kolonialna w Dąbrowic urządza jutro 
w salach resursy „wieczór morski" z o- 
kazji 17 rocznicy odzyskania morza

Okradli kupca
W BĘDZINIE.

Kupiec Jankiel Felman, zam. przy uL 
wołlątaja w Będzinie, zameldował w poii 
cji, że nieznani sprawcy dostali się na 
strych domu i skradli mu włosia do w y  
robu materaców na sumę 450 zł. W łamy­
wacze dostali się na strych przy pomocy 
dobranego klucza.

K iedy dokonano kradzieży poszkoćo- 
dowany nie wie, ponieważ od dwuch ty* 
godni nic przebywaj on w Będzinie.

D u a n e  iimm snimiDnwae
TOWARZY ST WA PRZEĆ t W GRUŹLI­

CZEGO.
Opierając się na przepisach as ta* ulu, 

lada T-wa Przeciwgruźliczego w  Zaglę. 
biu Dąbrowskim z;ycłuje na dzień U -go  
marca br. do gmachu ratusza zwyczajne 
walne zebranie członków Towarzystwa.

I  oczątelc zebrania w pierwszym terrni 
nie o godz. 19.30. 2  biaku Quorum, zebra­
nie w drugim terminie odbędzie się o 
godz. 20 i będzie prawomocne niezalcż. 
nie od ilości członków T-wa na zebraniu

Na zebraniu tym zostanie wyłoniony 
również Komitet Dni Przeciwgruźliczych  
na okres kampanii 1937 roku, których 
termin przypada na czas od 7 do 30 go 
Kwietnia br.

Włamywacze z Zagłębia
SK A ŻA M  NA ŚLĄSKU.

Józef Magiera i Stanisław Podsiadiik 
pochodzący z powiatu będzińskiego w 
grudniu 1936 r. w Rudzie wamali się do 
skŁadu jubilerskiego Stanisława Simo­
na, skąd skradli biżuterię wartości około 
2060 złotych

Magiera, Podsiadiik i jego żona z is ie  
dli wczoraj na ławie oskarżonych Sądu 
Okręgowego w Chorzowie. W  czasie ro« 
sprawy obwinieni przyznali się do wła- 
mania. W wyniku rozprawy Magiera i 
Podsiadiik zosfali skazani na 10 mies 
więzienia a Honcralta Podsiadiik na 7 
mies. więzienia i 100 złotych grzywny za 
priiecbowywanie skradzionych przedmio­
tów.

ł  up złodziejski
W RĘKACH POLICJI CZELADZKIEJ.

Wczoraj policja na Saturnie zatrzyma 
ła Szmula Sztrocklica z Siemianowic (Fa 
óryczna 18), który wióał do Zagłębia fu­
rę rur żelaznych, skradzionych w S ie­
mianowicach. Sztrocłdic zatrzymany 
przez poleję nie potrafił podać źrodla po 
chodzenia rur.

W yjaśnieniom sprawy kradzieży zaj. 
muje się policja siemianowicka.

— i : —
~  PRZEDSTAW IENIE. Uczniowie kh 

ł-a  gimn. państw, im. Sl Staszica w So­
snowcu w ystawiają dziś, tj 20 bm. o go- 
dz me 18 w auli lego gimnazjum komo< 
dię Al. Fredry pt. „Pan Geldhab" Bile- 
ly  w cenie od 25 gr. do 1-50 zł. do naby­
cia na miejscu. Dochód przeznaczony na 
fundusz wycieczkowy kl. 4-a.

— WALNE ZEBRANIE L. M. i K. 
W poniedziałek, dn. 22 bm. o godz 19 30 
w sali rady m iejskiej w Dąbrowie odcę- 
<lz:e się zwyczajne walne zebranie człon 
kćw Ligi Morskiej i Kolonialnej w Dą_ 
browie w jednym terminie, prawomocne 
w poł godziny po wyznaczonym począ 
ku bez względu na iiość obecnych człon
kÓW

 o o o ------

Wybitny muzyk
POLAK z  AMERYKI W ZAGŁĘBIU.

Bawi wśród nas rodak z Ameryki, so- 
snowiezanin, p. Szczepan Sieja, wybitny 
muzyk i kompozytor, długoletni dyrek 
lor kolegium Muzycznego w Chiicago

Jako delogat polskich chórów Amery 
ki Północnej pełnił ua zjeździć odbytym  
w lipeu ub. roku obowiązki prezesa komf 
ayj artystycznej i sędziego w k o n k u r s i e  

Wszechpolskiego Zlotu Spiewactwa w 
Warszawie.

Jak się dowiadujemy, miejscowa szko 
la muzyczna im. Moniuszki oraz chór fi** 
my „Babcock — iZtleniewski<‘ przygoło 
wnją koncert, na którym będą wykonam 
utwory chóralne i solowo, celem uczczę 
nia30-le*. uiej obfitej twórczości n aszego  
rodaka

WIA09M0SC! TURY31YCZNE, Katowice, Oamrots 0, tel.  3 6669
poszukują we wszystkich miejscowościac h Zagłębia energicznych sumiennych 
współpracowników do działu redakcyjnego i administracyjnego. Wymagane;

fachowość i b. dobre referencje.

Wódka go zgubiła...
Aresztowań e miądzynarodowego kieszeń iow ca  w Sosnowcu

Wiadomości bieżące
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Z ZAWIERCIA.

Młodociani przes^pcy
W POTRZASKU.

Mana D ębska, m ieszkanka Łaz w ybra 
?a się w tych  dniach po zakup artykułów  
spożywczych do jednego ze sklepów w 
R okitn ie  Szlacheckim  P o  zakupieniu  pe­
wnej ilości tych  artyku łów  z większym 
k  szykiem w ręku  w racała  tą  sam ą dro­
gą do rodzinnych Łaz. W  pew nej chw ili 
zastąp iło  je j drogę dwueh młodych chłop 
eow, ktoray  usiłow ali wdać się z Dębską 
w pogawędkę. Poniew aż kobieta nie oka­
zyw ała chęci do rozmowy ze „sm arkacza­
m i1, wówczas pchnęli oni ją  do pobliskie, 
go rowu, w yrw ad  je j koszyk z ręk i i 
uciekli w stronę  Łaz

Poszkodow ana bezzwłocznie zam eldo­
w ała o tym  na posterunku policji w Ł a ­
zach. Iłozpoezęte natychm iast dochodze­
nie przyczyniło się do szybkiego u jęcia 
złodziejaszków, k tórym i okazali się 16-Łl 
ni M ichał R ybicki i lb .le tn i Tadeusz 
G ałecki O negdaj oddani oni zostali w 
ręce sędziego śledczego w Zaw ierciu.

Sfu górników bolesławskich
rozpocznie pielgrzyma? już w poniedziałeK

 : 0 :---------
Z OLKUSZA.

O obronie mienia
CIĘŻKO RANNY PRZEZ ZŁODZIEJA.

W czoraj około gc dz 4 i pół rano  u- 
siiow ano w łam ać się do sklepu Józefa 
P ią tk a  w Kluczach pod Olkuszem W 
chw ili dobierania się do sklepu, przebu . 
dzuli się domownicy, przy czym syn P ią t 
ka 25-letni W łady-ław  uzbroiwszy się w 
m łotek, w ybiegi na ulicę przed sklep, 
gdzie n a tk n ą ł się na stojącego złodzieja. 
Osobnik ten rzucił się na  P ią tk a , k tó ry  
w obronie życia, uderzył m łotkiem  owe­
go osobnika, kalecząc go w głowę. Zło­
dziej w y ją ł wówczas rew olw er i cztero­
kro tn ie  strze lił do P ią tk a , ran iąc go b a r 
Izo ciężko w brzuch.

R annego P ią tk a  w groźnym  stan ie  cd 
wieziono niezwłocznie do szp ita la  o lku . 
skiego, gdzie przed ro lndnicm  dokonano 
cperaeji. Do godziny 3 po poł. P ią tek  j e ­
szcze żył, lecz jest m ała  nadzieja u trz y ­
m ania go p rzy  życiu.

Złodziej zbiegł w k ie runku  B olesław ia 
Nie u lega wątpliw ości, że złodziei było 
kilku

(o) NA ZIMOW Ą POMOC. W  ciągu 
m iesiąca lu tego ogółem w płynęła  sum a 
zł 11.820 na rzecz pomocy bezrobotnym  
pow. o’kriskiego. W płat dokonano do K. 
K. O. w Olkuszu na konto czekowe Ko­
m ite tu  F. P  Nr. 67118.

Postanowienie b. górników i robot 
ników zatopionych kopalń rud krusz 
cowych w Balesławiu pod Olkuszem 
udania się pieszo do p. wojewody i p. 
premiera gen. Sławoj - Skiadkowskie 

go z interwencją o uruchomienie 
kopalń

do W arszawy, wywołało w okolicy 
zrozumiałe A v r a ż e n i e  i uczucie sym pa­
tii dla delegacji, k tóra powodowana 
głosem pracy, nie waha się iść pieszo

mimo trudów dalekiej podróży.
Należy zaznaczyć, że a v  delegacji 

ma wziąć udział najmniej 100 osób.
Wśród wszystkich praw ie mieszkań 

ców Bolesławia zbierana jest odzież, 
obuwie i żywność dla maszerującej 
delegacji.

W ymarsz nastąpi w dn. 22 bm. t j 
w poniedziałek o g. 7 rano przez Ol ­
kusz, Miechów itd.

0 spełnienie obowiązku obywatelskiego
Kwestia ofiar na pornos zim iwą bezrobotnym

W dniu 16 brr., odbyło się pod prze 
wodnietwem J . K. księdza biskupa su 
fragana kieleckiego F r. Sonika posie­
dzenie wydziału Avykonawczego Avoje 
wódzkiego obywatelskiego komitetu 
zim owej pomocy bezrobotnym w Kiel 
each.

Na posiedzeniu tym  między inny­
mi onuvwiario kwestię wpływów ofiar 
na rzecz zimowej pomocy bezrobot­
nym, przy czym stwierdzono, że 
wptywy te w stosunku do stycznia rb. 

są znacznie mniejsze.
Zmniejszenie to może spowodować 

znaczne trudności w sfinansowaniu 
fikcji pomocy w bieżącym miesiącu, 
bowiem koszt akcji na terenie woje­
wództwa kieleckiego ivvnosi ponad 
, 20.000 zl. miesięcznie.

W  ZAviązku z ty m  wojewódzki wy 
d z ia ł  A v y k o n a iv ezy  p o sta n o A v il ZAvro- 
cić się do lokalnych o b y w a t e ls k ic h  ko 
mitetów o bardziej e n e r g ic z n e  zajęcie 
się ś c ią g a n ie m  ofiar i wywarcie tvply 
avu n a  o p ie s z a ły c h  o b y w a te li  
o spełnienie obowiązku obywatelskie­
go przez wpłacenie zadeklarowanych 

składek.

Uważając że jedną z przyczyn nie 
zadeklarowanych ofiar są. trudności 
Avplaeania urzez poszczególne osoby 
av ich przekazywaniu, wojewódzki ko 
rnitet av  cesu ułatwienia ofiaredaw 
com uiszczenia ofiar postanowił by po 
szczególne komitety AvydelegOAvaly w 
dniach najbliższych dodatkoAvo sue 
cjalnych inkasentów, którzy zbiorą 
przypadające od nich ofiary.

Wspomniani inkasenci zaopatrzeni 
będą w odpowiednie upoważniana i 
ikwitariusze, oraz
w podręczne rejestry do których wpi­
sywać będą te osoby, które ewentual­
nie odmówią udziału w akcji pomocy 

dla bezrobotnych.
Prócz tego postanoAviono, że po­

szczególni członkowie wydziału wyk i 
nawczego przeprOAvadzą do końca 
m-ca lutego lustrację komitetÓAV po 
Aviatowych i miejskich. W tymi miej­
scu należy podkreślić, że członkowie 
Avojewodzkiego Avydzialu wykonawcze 
go koszta związane z wyjazdami na 
lustrację pokryją z funduszów av1;i 
snych.

(o) NOW I P R E Z E S I. W  oddziałam  
Zw Strzeleckiego w K laczach, .W iterado 
wie, Borze Biskupim  i Podhpiu , na  rocz. 
n je b  w alnych zebraniach w ybrano preze­
sów oddziałów: w Kluczach—p. B ernard  
Szczepański; W iteradow ie — p. Stanisław  
P ię tk a , a v  Borze B iskupim  — p. Antoni 
S p y ra  i Podiip in  — p. S tefan  Zięba.

O fiara
Złożona w adm in istracji.

Sam orząd uczenie gim n. im. H . R zad. 
kiewiezowej przeznacza pozostałość z o- 
*iar, złożonych n a  wieniec dla śp prof. 
\Vł. Araszluewie7'a w sum ie 43 zł 23 g i. 
na budowę Publicznych Szkół Powszech­
nych.

Prenumerujcie „Expres Zagłębia”
ntoni marczyński

tajemnicza maska
D o w i e ś ć  film ow a

ÓU
— Jureczku! Chłopcze kochany, 

v/ięc ty  naprawdę nie pojedziesz dzi­
siaj do m iasta!

— NapraAvdę Daję s I o a v o !
— A co... co B ita na to?
— Nic, ZadzAvonię do niej, Avytłu- 

oiaezę się, niech ciebie o to giowa nie 
boli... A teraz... Baczność! Kierunek, 
sypialnia! Naprzód marsz! — Trzy­
mając ojca avi ląż na ramieniu, Jerzy 
pomaszerował żołnierskim krokiem 
do mieszkania....

Profesor Hkalski był naprawdę 
ogromnie znużony i śpiący, lecz po­
mimo to zaklinał syna, by go zbudził, 
jeżeli nie zdoła odczytać jakiegoś Avy. 
lazu w jego notatkach.

— Obudzę cię napewno! — uspo 
kajał g o  Jerzy, dodając av duchu — 

me o ósmej rano. Wcześniej, ani za 
Boga!

— A potem wszystkie "papiery po- 
skłaaaadaj — ziewał s ta ry  — włóż 
do szafy, zamknij na klucz i..,

— Tak, tak, bądź spokojny... Czy 
mogę już zgasić lampy?

— Nie. Wpierw spójrz mi prosto

av oczy i powiedz jeszcze raz, że nie 
zwiejesz do W arszawy.

— No, wiesz! Przecież dałem ci 
sioA\ro! — obruszył się Jerzy.

— Prawda. Zapomniaaaałem — 
profesor zieAvnął od ucha do ucha i 
momentalnie zasnął. Nic dziwnego 
zresztą; sypiał zaledwie po cztery go ­
dziny na dobę od czasu, gdy Jerzy  
poznał Ritę i spędzał av  „Alkazarze". 
Po poAvroeie z miasta Jerzy stale za ­
stawał ojca przy pracy i dopiero Avte- 
dy mógł go do łóżka zapędzić. Po 
3-ciej nad ranem! A  potem Jerzy spał 
do 9 -ej, podczas gdy profesor zryAvał 
się zaAvsze o 7-mej, już „z przyzwy­
czajenia", jak się tłumaczył...

— Boże, jak  on zeszczuplał!
Jerzy  zauważył to dopiero teraz,

gdy, stojąc nad ojcem, zdjął mu p o ­
wykrzywiane okulary i odgarnął kos­
myki siwych avI o so a v  z twarzy. O pa­
dły go też zaraz w yrzuty sumienia.

— To z mojej Aviny tak  źle wyglą 
da. Przez te moje wieczorne wypady 
do m iasta nie miał go kto zapędzać 
do łóżka... Biedny ojczulek...

Pochylił się, złożył gorący poeału 
nek na czole śpiącego, potem Avycią-

gnął dłoń do kontaktu lampy i av tej: 
pozie znieruchomiał na długo. Nie 
mógł zgasić lampy, nie mógł oderwać 
Avzroku od wychudłej, pokrytej si- 
Avym zarostem tAvarzy ojca, od jego 
zapadniętych policzkÓAY i nagle nie­
zrozumiały lęk ścisnął mu serce klosz 
erami... A może przeczucie?

PowrociAvszy do pracowni, Jerzy  
podszedł przedewszystkim do aparatu  
telefonicznego; postanoAvil zaAviado- 
mić Ritę, że dzisiaj, AvyjątkoAvo nie 
będzie mógł przybyć do , Alkazaru*'. 
Zadzwonił i dorviedzial się, że R ita 
w tej samej chwili chciała telefono - 
Avać do niego.

— Kochanie, jestem Avzruszony 
twoją intuicją — rzekł szczerze, a  p< 
tym  oznajmił jej, że dziś pozostanie 
w laboratorium , że będzie musiał p ra­
cować do późnej nocy. — Zato jutro, 
Rituś, sprawię ci miłą niespidziankę...

— Ju tro  — westchnęła — kto wie, 
co będzie jutro...

— Taki sam dzień, jak  dzisiaj — 
próbował żartować.

— Ale do ju tra  może się zmienić 
wiele, bardzo Aviele... Może coś zajść 
i.... —  urwała av  pół zdania, gdyż Pa 
dro zdzielił ją  pięścią w bok.

— Oszalałaś?! — syknął je j w u- 
cho. — Powiedz mu, że jesteś chorą, 
że leżysz sama, bez niczyjej opieki...

— Może coś zajść?! mÓAvil równo 
eześnie Jerzy, zaniepokojony zarówno 
treścią tych słów, jak i przybitym  
głosem Rity. — Nie rozumiem, ko 
chanie.

R A D I O
PROGRAM OGDLNl)POLSKI.

Sobota 20 lutego.
6.00 P rogram  lokalny. 630 „K iedy ran  

ne w sta ją  zorze* - 6-33 G im nastyka. 6 50 
P ły ty  gram ofonow e. 8.00 A udycja dla 
szkół 11.30 A udycja dla szkol. 11.57 Svgn»ł 
czasu 12 03 P rog ram y  lokalne. 12.40 Dzień 
ink południowy. 15.00. W ianom 'hu gospo­
darcze. 15.115 P ro g ram y  iokalne. 16.15 
K oncert orir. 17.60 K oncen  daw nej muzy 
ki. 17 50 Przegląd  wydawnictw. 18 00 Po­
gadanka ak tualna . 1810 Wn*domosci 
sportowe. 18.z0 P rogram y lokal ue. 18.50 
lo g a d a n k a  ak tualna. 19.00 A udycja d’a  
Polaków  za granicy. 19.30 W ieczór przy 
m ikrofonie. 20.30 Now o-ei literack ie  20.45 
Dziennik wieczorny. 205.5 Pogadanka ak 
iualna. 21.00 D aPzy ciąg W ieczoru przy 
m ikrofonie 2210 Recital śpiewaczy. 23.00 
P rogram y lokalne.

KATOW ICE.
Se beta 20 lutego.

fiOo Sygnał czasu i pieśń poranna. 6 03. 
P M y  gramofonowe. 725 W iadomości b ie ­
żące 7.30 P ły ty . 12.03 P ły ty . 12.50 Na,s” 
p rag ram  1300 K oncert zyczeń 13.15 p jy  
ty. 15.20 K oncert reklam ow y 15.35 życie 
kult. Śląska. 15.40 P ły ty . 18.20 Audycja dia 
dzieci. 18.45. P ro g ram  na ju tre .

PROGRAM (K!(l!„V.iiMi S M  
Niedziela 21 lutego.

800 SVgnal czasu 8.03 Gazetka rolnicza 
8.18 P ro g ram y  lokalne. 850 D ńenn ik  po­
ranny . 9.00 Nabożeństwo. 10.40 Prtgra-m y 
lokalne 11.57 Sygnał czasu. 1203 P ro g ra ­
my lokalne- 1215 O tw arcie I ii-g o  Miedzy 
narodowego konkursu  F ryderyka Cbopr 
na  13.15 Koncert z ok. 25 le tn iej działalno 
ści A lfreda S tad lera . 14.00 F rag m en t me 
ezu boks. Polska Au tria . 14.15 K oncert 
roozrywkowy 15.30 A udycja dla wsi. IG00 
P ro g ram y  lokalne 16.25 T ea tr  W yobraź 
ni. 17.00 I I  koncert, t r  z A rgenyny. 17.33 
K oncer symfonif^ro- -/ W ilna, 19<10 .lak 
czyać wersze. 1915 P ro g ram y  1 kaltto 
19.50 Na wesołej iwo oskiej fali 2020
D ziennik wieczorny. 20 30 Ja n  K iepura i 
M arta E g g erth  koncert na pomoc zimową 
bezrobotnym . 2230 P ly tv  22.50 Windom,03 
ni sportowe. 23.00 P ro g ram y  lokalne

NIEDZIELNY KONCERT KIEPURY I 
MARTY EGGERTH.

Ju tro  odbędzie się o godz. 20.30 w gm a 
ehu te a tru  im. J . Słowackiego w K rako ­
wie koncert J a n a  K iepury  na  rzecz porno 
cy zimowej bezrobotnym . P ro g ram  koa 
certu , k tó ry  wedle zapowiedzi trw ać bę_ 
d-ue 2i pól godziuy, p rzedstaw ia się n>e 
zwykle in teresująco. K oncert ten trsa n  
m iłow any będzie przez w szystkie rozgłoś 
n ie  Polskiego R ad ia  oraz udostępniony, 
zostanie najszerszym  rzeszom pubioznoś 
ci, dzięki m egafonom , k tóre  zainstalow a­
ne zostamą n a  plasach i ulicach m iast 
oraz w św ietlicach d la bezrobotnych.

W ielką a trak c ję  koncertu stanow ić bę 
dize zapow iedziany udział żony K iepury, 
p. M arty  E ggerth, k tó ra  odśpiew a s/.a 
reg piosenek.

“Należy zaznaczyć, że będzie to pierw  
szy publiczny w ystąp M arty  Tfggeith -* 
K iepuro  u’ej w Polsce

— Jestem  chora., Jurku.
— Migrena, co?
— Bodaj, to była tylko zAvyczajra 

migrena, ale nie, to chyba coś gorszę- 
go. Dość powiedzieć, że nie wystąpię 
dzisiaj Av „Alkazarze", chociaż zarząd 
dancingu może zato zerwać kontrakt 
ze mną... Trudno, jestem napraAvdę 
chorą, leżę i....

— Leżysz?! — przeraził się.
— Tak, I  to zupełnie sama, bo 

Adela... Adela wyjechała do M ila­
nówka, do siostry, u której ma pozo­
stać do rana... Sama więc jestem  w 
mieszkaniu, chora, bez niczyjej opio 
ki... ale cóż, ciebie to nie wzrusza...

— Rituś, jak  możesz tak  mówić!
— Dla ciebie dłubanina av labora­

torium ważniejsza, niż moje zdroAvie 
— ciągnęła dalej.

— Rituś, kochanie moje, z'>owu 
niepotrzebnie wpadasz w  rozdrażnie­
nie. Wier/Ej mi, że z najszerszą chę­
cią czuwałbym przy twoim łożu aż do 
powrotu \deli> Igcz, j ^ b y  na zlosc, 
wypadła mi tutaj nader pilna robota.

— Cza nie możesz jej wykonać
jutro? .

— N iestety nie, gdyż jutro przy­
będzie tu komisja, której musimy 
przedłożyć pewne obliczenia, rysunki
i t. p- '  * , ,c. d. n.
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W tych kilku wyrzeczonych krót­

ko przez Anielę wyrazach, Desvignes 
dosłyszał jakoby dźwięk żałobnego 
dzwonu, oznajmującego katastrofę.

Przeczucie nieszczęścia nim owład 
nęło.

— Jakto... siostra M aria wyjecha­
ła? — zawołał bankier.

— Tak.
— Gdzie... po co?

— Nie wiem. W ezwana przez zgro 
madzenie sióstr miłosierdzia, odjechać 
musiała.

— I  tak bezzwłocznie... w jednej 
chwili? — dodał Arnold — w patrując 
się badawczo w oblicze panny Ver-
riere.

— W rzeczy samej... to dziwne — 
rzekł bankier.

— List był krótki, wzywał ją  do 
domu zgromadzenia sióstr, bez żad­
nych objaśnień.

— Lecz w każdym razie będzie 
pisała do ciebie.

— Przyrzekła mi to i dotrzyma, 
mam nadzieję

— Oznajmienie, iż obiad na stole, 
przerw ała powyższą rozmowę.

W  jadalni nie było już mowy o 
zakonnicy.

Desvignes, siedział milczący i nie 
jadł nic prawie.

Zapytywał z trwogą sam siebie, 
co w sobie ukrywał ów magly wyjazd, 
podobny do ucieczki i w owej chwili 
żałował śmierci Scotta i Trilbego.

— n  l i  ii  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . n i  r n r

Z K IE L C .

(k) 15 LAT CIĘŻKIEGO W IĘZIENIA.
Sąd okręgowy w Kielcach rozpatryw ał 
ep iaw ę Józefa B isagi, k tó ry  na oczach 
tłum u  zasztyletował podczas sprzeczki 
n iejak iego  Grzegorczyka, a następnie u- 
silow ał zabić dwuch aresztu jących  go po 
lic ja jn tów , przy  czym jednem u % n ich za. 
dal ciężkie uszkodzenie ciała, łam iąc m u 
żebra. P ro k u ra to r  dom agał się dla oskar 
śouego k a ry  aśraierci.
Sąd po naradzie  skazał Bisagę na 15 la t 

ciężkiego więzienia.
-  o (jo------- -

Kopalnie bolesławskie
STARANIA P. WOJEWODY.

Z m iarodajnego źródła dow iadujem y 
5>ę, żo M inisterstw o P rzem ysłu  i H andlu  
oraz woj. kielecki d i. WI. Dziadosz, czy- 
Lią h. energiczne sianam a w k ie runuk  u- 
n iebom ien ia  kopalni gaim anu w Bolesła 
w iu  pod Olkuszem.

Straszna katastrofa
samochodowa

Ónegdaj rano w ydarzył się pod Droho 
tyczem  w strząsający  wypadek samocLodo 
wy.

Sam ochód osobowy, w lasno-ć E m an u e ­
la H erm ana, kierow any przez P erlu  Lei 
ba F u ch sa  z Drohobycza, wiozący pięciu 
h and larzy  bydła na trg  do S try ja , n a je ­
chał w pełnym  pędzie na slup te legraficz  
ny, u legając  zupełnem u rozbiciu. P rzy  czy 
ną w ypadku była furm anka, k tó re j koń 
cpłoszył się na widok pędzącego samoeho 
du, co zm usiło szofera do gw ałtow nego 
skręcenia wozu w bok.

Skutki zderzenia okazały się fatalne 
Jeden z pasażerów, E jzig Kmerman, lat 
43, handlarz bydła z Drohobycza, d.oznał 
złamania podstawy czaszki i wskutek od 
niesionych pan zmarł po przewiezieniu 
go do szpitala ,szofer Fuchs zostł dość po 
wżnie ranny w głowę, zaś dalsi pasaże 
rowie odn.eśli kontuzje.

Ci cłwaj jego wspólnicy,, rzuceni 
.ui ślady siostry M arii, mogli byli po­
w strzym ać niebezpieczeństwo jakie 
instynktownie odgadywał.

Nagle, jakaś myśl widoaznie prze­
biegła jego umysł wzburzony, niosąc 
mu uspokojenie

Oblicze jego wypogodziło się.

Obiad ukończono w milczeniu.
Po obłędzie, panna Y erriere w ró­

ciła do swego apartam entu.
Yerriere z Arnoldem wypaliwszy 

cygara wyszli do parku.
— Mój przyjacielu — rzekł Des- 

ngnes do swego wspólnika, gdy się 
znaleźli w pewnej od domu dłegłośei 
— coś się tu  dzieje niezwykłego.

— Chcesz znowu wbić mi gwóżdż 
w głowę i straszyć mnie — rzekł ban­
kier. — Co się ma dziać? W yobrażasz 
sobie to, co nie istnieje.

—• Ów nagły wyjazd siostry Marii 
niepokoi mnie

— Dlaczego? Wszakżeś mnie u- 
pewnił, że droga jest wolną, stoi 
przed nami otworem bez żadnej prze­
szkody.

— Tak... powiedziałem to prawda. 
Lękam się jednak, czym się nie omy­
lił? Mam przekonanie, iż w chwili tej 
grozi nam jakieś niebezpieczeństwo... 
niebezpieczeństwo, jakiego nie [pze- 
widziałem, którego nie znam, lecz 
wiem, że ono istnieje. Moje poczucia 
rai o tym  mówią, a one mnie nigdy 
jeszcze nie zawiodły! Zresztą wiesz

dobrze, że jesteśmy zsolidaryzowani 
wspólnie w tej sprawie... W razie 
wyarycia, mnie czeka, rusztowanie r 
topór gilotyny, a ciebie galery...

Y erriere drżał cały.
— Lecz czyż nie można zażegnać 

tego niebezpieczeństwa gdyby istniało 
w rzeczy samej? — wy jąknął przy tłu ­
mionym głosem.

— Zażegnać... możeby można...
— W jak i sposób?
— Ze strony siostry M arii jedynie 

grozi nam niebezpieczeństwo...
— Tak sądzisz?
— Jestem  tego pewny. Tw oja sio­

strzenica nienawidziła mnie i okazy­
w ała mi to jawnie, przy każdej spo­
sobności. iładaby była mnie zgubić, 
idy bym został narzeczonym jej ku­
zynki, którą kocha nad wyraz. In a ­
czej by było, gdybym w miejscu na­
rzeczonego, był mężem twej córki. 
W takim razie, zawahałaby się w 
swoich zamiarach i cofnęła.

— Wszakże masz zostać mężem 
Anieli w ciągu dni sześciu.

— Sześć dni, to przeciąg czasu za 
długi. Przed sześcioma dniami piorun 
wypaść może i obu nas zabić!..

— Co począć więc?
— Przyśpieszyć małżeństwo.
— Lecz czy podobna?
—  Niema niepodobieństwo w Ku­

trzebie. Twe listy, zapraszające na za­
ślubiny, są gotowe! Zmień tylko w 
rich  datę i napisz sobotę, w miejsce 
poniedziałku. Ani mer, ani proboszcz 
z Malnoue nie staw ią przeszkody.

— Ale Aniela?
— Będzie posłuszna, zarówno w 

sobotę, jak i w poniedziałek. Jakaś 
zmyślona podróż w którą masz się 
wybrać posłuży za pozór do zmiany 
tej daty.

— Ha! skoro tak sobie życzysz... 
uczynię. Dziś w wieczór powiadomię 
o tym córkę.

— Ani się waż!.. — zawołał Des

Wszak ona potrzebuje o tym

Stworzenie stałej placówki
optomefryczncj w Warszawie

PARYŻ, 19. 2. 3f r. (Agencja Teł. Pu- 
bikitas). Wobec niebyw ałego zaintereso­
wania okazanego przez publiczność war 
sząwską i prowincjonalną szkłami „Fil. 
tores*» zarząd Instytutu Filtore.r de Pa

ris, postanowił otworzyć w Polsce stalą 
placówkę optometryczną i uruchomić fa­
brykę krajową słynnych szkieł z orygi­
nalnego surowca francuskiego.

-oOo-
K orzysla jąc  z tego, iż p. dy rek to r Ro­

w iński baw i ostatnio dni w Zagłębiu, u . 
zyskaliśm y w czoraj wywiad od togo m a  
kom itego optom eirysty , dy rek to ra  znane 
go In s ty tu tu .

Pom iędzy dwoma przy jęciam i, gdyż 
d y rek to r R ow iński jest n iezm iernie zaje 
ty oświadczył ou nam , co następu je: Po­
stępy dokonane od początku obecnego 
stuleeia w dziedzinie naukow ej optyki 
stosow anej sa bezsporne Jednakże do o- 
sTatnich czasów pewna trudność zdawała 
się n ie  do pokonania, a m ianow icie pro­
m ieniow anie u ltrafio letow e i in fracrer- 
wone, tak  szkodliwe dla wzroku...

A obecnie?
Obecnie, dzięki odkryciu szkieł >FiL 

forex >. zagadnienie to jest rozwiązane, 
gtlyz szkodliwe ploinieniow-ania św ietlne 
sa usuw ane w ogrom nym  stopniu. Koń­
cząc, d y rek to r R ow iński w yjaśn ił nam 
cel swego Przybycia do Polsk i:

1) b tw orzyć w Polsce cen trum  nauko.

wej optyki stosowanej.
2) Pozwolić swym współziomkom na 

korzystan ie  ze sław nych szkieł „F ilto iey  
k tórych  zastosow anie zrew olucjonizow a­
ło w ciągu osta tn ich  dwuch la t technikę 
rp ty czn ą  na zachodzie Europy, tak  pod 
względem gatunku , jak  i ceny.

3) Zachęcić P T  Publiczność do s ta ra ń  
nego dbania  o wzrok, co je s t możliwe 
jedyn ie  przy używaniu szkieł wyśokoga 
t linkowych.

Pom im o coraz bardziej m nącego po. 
wodzenia, w ciągu nieeałycli dwiićb ty ­
godni działalności In s ty tu tu  ogrom na 
ilość osób skorzystała  już z niezrów na­
nych szkieł „F i)to rex“. D yr. Rówńóski 
wobec powyższej depeszy postanow ił nie 
przedłużać swego osobistego pobytu po 
nad  kilka najbliższych dni O statn ie bez 
p ła tne  dem onstracje  odbyw ają sie od 9—? 
w. w hotelu V ic to ria  w Sosnowcu, 3-go 
M aja 23.

Przygoda w pociągu
Dobrze mieć w życiu kobietę, która cię 

kocha i o ciebie dba.
Wyjedżdżasz na.przykład w podróż, 

Nic cię nie obchodzi ani walizka ani ba- 
gaż, ani pakowanie. Kochająca kobieta 
zapakuje ci wszstko, pamięta o twojej 
bieliźnie ,o jedzeniu na drogę, o w szyst  
kim.

Dopiero w zeszłym tygodniu prsiekona 
łein się, jak to dobrze mieć przysobie ko 
chającą kobietę. Musiałem nagle wyje­
chać na prowincję i, gdy to tylko powie 
działem kochającej mine kobiecie, po go 
dżinie miałem już zapakowaną walizkę, a 
po dwuch — siedziałem już w pędzącym 
pociągu, spokojny, że w walizce mam 
wszystko, czego mi hędęzie potrzleba.

W przedziale panował straszny tłok 1 
zaduch.

— Tfuj! — splunął jakiś staruszek pr°

sto na spodnie swego sąsiada z przeciw 
Ła, — Duszno, jak w chlewie!

Rsieciiywiście jakiś wyjątkowo niemiły 
Jsprch panow-ał w przedziale i wszyscy 
pasażerowie podejrzliwie spoglądali na si 
bie. Okna nie można było otworzyć, bo pa 
dał śnieg.

N iem iły zapach wzrastał z minuty na 
minutę. Jednej z pasażerek zrobiło sis nic 
dobrzle i trzeba ją było wynieść na kory 
tarz.

— To jest niedopuszczalne! —irytowa 
łem  się. — Jak kto j e s y  hory, niech bierze 
oddzielny przedział! Przecież my w tym  
zaduchu nie wytrzymamy.

W szyscy przyznali mi rację.
— Jeżeli ten, kto to robi — mówiłem  

dalej — jest uczciwym człowiekiem, to 
niech opuści przedział.

N ikt się n lf  ruszył.

wiedzieć dla uczynienia przygotowań?
— Nie potrzeba, Pójdź sam do

szwaczki i innych dostarczycieli.
Bądź szczodrobliwy w zapłacie, ą 
usłużą ci według życzenia. W przed­
dzień dopiero powiadomimy o wszy­
stkim  moją narzeczoną. Zrozum iałeś., 
nieprawda?

Siostra M aria wysiadła z pociągu 
w M arsybi, o jedenastej m inut czter­
dzieści w południe, a wsiadłszy na­
tychm iast v/ pociąg, odchodzący do 
Tulonu, przybyła tamże na godzinę 
drugą.

Złamana była znużeniem, lecz na 
to nie zważała wcale.

Nadzieja zdemaskowania nędznika 
i ocalenia Anieli, zdwajała je j energię 
i dodawała je j siły.

Nie specząwszy ani na chwilę, pro 
siła o wskazanie sobie hotelu nad S ta 
rym  Portem  i bezzwłocznie się tam 
udała.

Teraz to po raz pierwszy od wy­
jazdu swego z Malnoue poczęła ją  
obejmować obawa.

A jeżeli Misticot źle był powiado­
miony? — myślała. — Jeżeli ów A r­
nold Des wg nos o którym chłopiec p i­
sał w swym liście nie znajdował się 
•v hotelu nad Starym  Portem, lub nie 
był człowiekiem, który by miał prawo 
powiedzieć wspólnikowi V erriera:

— Ukradłeś mi moje nazwisko! 
Jesteś fałszerzem!..

Rozmyślając nad tym wszystkim, 
przybyła mocno zaniepokojona przed 
ów dom zajezdny.

Był to stary  budynek, jednakże 
dobrze i schludnie utrzymywany.

Siostra M aria weszła z bijącym 
sercem do biura hotelowego, gdzie 
zastała Yedząeą kobietę w średnim 
wieku.

d. c. n.

— Proszę państwa! — zaproponowałem  
— zrobimy tak. Każdy po kolei wyjdzie na 
korytarz. Ten, po którego wyjściu powie 
trze się oczyści, jest wiuowajcą, I ten do 
przedziału nie wróci!

Sądziłem, żo ktoś założy protest i tym  
się zdemaskuje. Ale, o dziwo, wszyscy się  
zgodzili.

Najpirw wyszła pasażerka siedząca 
najbliżej drzwi. Nie nie pomogło. Po niej 
następny pasażer. Z,nów nic.

W ychodzili jeden za drugim, a w wa­
gonie w dalszym ciągu cuchnęło, jak w 
chlewie.

W reszcie zostałem sam. Siedzę minutą 
dnie pasażerowie spoglądają przez drzwi 
I czuję, że zalewa mnie zimny pot.

W przedziale cuchnie zupełnie jak 
przed tern .

Ktoś otworzył drzwi, wsadził nos i cof 
nął się szybko.

— To on! — uslyszalm głosy na koryta 
r/u. — To ten, co najwięcej krzyczał!

Po c h w il i  z ja w ił  się konduktor i popro
sił mnie grzecznie, żebym wyszedł ua ko 
rytarz. Nieprzytomny ze wstydu, nie rozu 
miejąc, co się stało, wziąłem walizkę i o- 
puściłpm przedział.

Pasażerowie, uśmiechając się ironicz­
nie, wrócili na swoje miejsca.

— Rzeczywiście! — usłyszałem po 
chwili. — Ódrazu się powietrze oczyściło. 
Ale bezczelny facet". Najwięcej pyskował

W ysiadłem na najbliższej stacji, ószo 
łomiony i zmęcz ny usiadłem na peron ej
żeby naczekać na następny pociąg. A 
p rzk lę ty  zapach prześladow ał mnie w dal 
szym ciągu.

— Co to może być? — głowiłem  się 
przerażony.

N agle wzrok m ój padł na walizkę. N a  
chyliłem  się, pociągnąłem  nosem

la k !  to cna! Otworzyłem gorączkowo 
i... krew napłynęła mi do twarzy. Kocha 
jąca mnie kobieta bojąc się, żebym w dro 
dzc nie umarł z  głodu, w łożyła do walizki 
pół olbrzymiego sera!

Dobrze mieć w życiu kochającą kobie
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Kanada — Polska
8 : 2 (3 : 1, 3 : O, 2 : 1)

W ub. czwartek wieczorem odbył się 
w Londynie w ramach hokejowych mi­
strzostw świata drugi z kolei mecz re- 
jrezentacji Polski. Przeciwnikiem Pola­
ków była w tym meczu Kanada.

Mimo dobrej gry drużyny polskiej 
mecz zakończy! sic zwycięstwem Kanady 
w stosunku 8:2 (3:1, 3:0, 2:1)

Obydwie bramki dla Polski zdoby! 
Marchewczyk. Zawodom przyglądało się 
ioOO zawodników.

Inne wyniki były następujące:

SZW AJCARIA -  NORWEGIA 13:2.
Zupełne łatwe zwycięstwo Szwajcarów

dla których S bramek zdobył Cat-tini II. 
Norwedzy biorą po raz pierwszy udział 
w mistrzostwach i nie są żadną klasą.

ANGLIA — WĘGRY 6:0 (1:0, 3:0, 2:0) 
Bohaterem meczu był bram karz wę­

gierski ilitzak.
*  *  *

Po meczu z K anadą reprezentacja ho 
kejowa Polski spotka się wr trzecim dniu 
hokejowych mistrzostw świata w Londy­
nie z drużyną F rancji 

Mecz Polska — Francja ma dla nas nie 
zwykłą wagę, gdyż zadecyduje czy do­
staniemy się do rozgrywek półfinałowych

-OQO-
X ZARZĄD IG . SOKÓŁ W DĄBRO­

W IE zawiadamia swych członków, że 
wa’.ue roczne zgromadzenie Tow. odbę­
dzie się w piątek dn. 2lł bm. o godz. 18 
w I  terminie, a  o godz 19 w II term i­
nie. Zebranie odbędzie się w sali ogniska 
Uprasza si., członków o jak najliczniej­
sze przybycie.

X TURNIEJ PING PONGOWY. Or­
ganizacja młodzieży pracującej ognisko 
Pędzi n-Gziehów urządza turniej ping _ 
pengowy o mistrzostwo OMP.-ów na te­
renie oddziału Będzin Program  zawo­
dów 1) gry drużynowe, 2) gry podwój­
ne, 3) pojedyncze. Dla zwycięzców nagro 
dy. Startowe dla drużyn 2 zł. gry podwój 
ue 1 zł., pojedyncze 75 gr. Zgłoszenia 
przyjm uje p. Zygmunt Będkowski, Bę­
dzin, Polna 15/2

X UKARANI GRACZE W ZAGŁĘ­
BIU. WG. i D. PZPN. ukarał 4_miesięcz 
i;ą dyskwalifikacją gracza Jan a  Drożni a 
ka, który pod-pisał zgłoszenie do S. T. 
Orzeł w Bobrownikach, będąc zgłoszo­
nych i potwierdzonym do KS Fortuna 
Brzoznwice.

X UNIEWAŻNIONE ZAWODY. W y­
dział gier i dyscypliny podokręgu Zagię 
bia unieważnił zawody o mistrzostwo Lł 
klasy z dnia 25 października ub. r. po­
między KS. Zw. Strzeleckiego a Czarny­
mi z Sosnowca. Ponowny termin zawo­
dów me został jeszcze ustalony.

X ZMIANA NAZWY KLUBU. Kielce 
ki OZPN. w Częstochowie zatwierdził 
zmianę natwy Katolickiego Stowarzyszę 
nią Młodzieży -w Ni we o na Amatorski KS

NOWJSCI WYDAWNICZE

NUMER 4 DWUTYGODNIKA FANI 
DÓMU

Jest w pewnym s1opniu uzupełnieniem 
popneum ego numeru, poświęconego przy 
jqi.om. Ari. W. Tvarkowej „Jeszcze o ire 
ści spotkań towarzyskimi4 rozpatruje za 
gadnienie rozunowy towarzyskiej, je j tre** 
ci oraz często spotykanego braku (akta 
w poruszaniu tematów. Art. M. Eomano 
r e j  „Uroczyste przyjęcia wieczorne-* oma 
wia sprawy, ktr„e dia jednych pań będą 
pożytecznym przypomnieniem, a dla in 
iijch wiadomością nową a bardzo ważną 
— a więc: nakrywanie do przyjęć, nowo 
czesne sposoby rozmieszcza/ma gości, u- 
sługę it A -  Kwiaty eąte w mieszka 
nn-> inz ... ikunikskiej podaje praktyczne 
wsisazówki pnsiępewania z kwiatami ° 
by jo t najdłużej zachowały swą świeżos 1 

Cr. 1 [ji ńiąwę wdzięku i w > go
dy iiO-.- ' ezesnych wnętrzi A r' -j. Giu>-! 
Wojnaiowiczowej „Światło, przestrzeń, 
barwa w - ,a ,’u dowodzi ,zo v, !>iś 
nie te trzy czynniki decydują o wyglądzie 
wuęlr/a i o tym ,jak się w nim czuje je 
ge mieszkaniec-.

Ciekawe w-Mzana ze zjazdu w Gosifo- 
podaje w dalszym ciągu p. M. Krczewska, 
w ari. „Niemieckie nastro je ', analizując 
tym razem sposnoy stosowane w Niem 
czccli w emu pod nu sienią kultury fizycz 
ne.i i air-ralnej młodzieży wiejskiej.

u n m n i a a c i w

P R Z Y C H O D N I A

LECZNICZA
c h o ró j w en e ry c  nych i s ór. „Pom oc"

została przeniesiona 
Sosnowiec, ul. 3-go Maja 31.

Czynna: 11-1 i 5-8 pp. w święta U 1 
-- Wizyta 5 złotych. —

K m o-teatr  „EPEN“
Barbara otanwyR  

i Robert T iy lo r
w jednym wielkim filmie

POŚWIĘCENIE
Reżyser W. J. VAN DYKE 

Początek I seansu o godz. 17.30, 
w niedzielę o godz. 15 30

Sygnatura Km. 923/56.

O b w i e s z c z e ń  e  g I r y t a c j i
Komornik Sądu Grodzkiego w So­

snowcu rew I I I  w zast W alery Madcr, 
mający kancelarię w Sosnowcu, ul. B ił. 
.sudskiego 2. m. 7, na podstawie art. GŁ2 
k. p. c. i art. 652 § 2 K. P. C podaje do 
nub'icznej wiadomości, że dnia 25 lu te­
go 1937 r  o godz. 11-ej w Sosnowcu, ul. 
Aleja Mireckiego Nr. 24 odbędUe się 1-a 
licytacja udziałów należących do dłużni­
ka Nowafci Franciszka, sk’ad a iąeveh się 
z 1/4 niepodzielnej części czyli 25 proc 
udziałów w firm ie . Fabryka Pił Ziedno- 
czenie“ Sp. z ogr. odp„ szczegółowo opi­
sanych w nrotokule zajęcia z dnia 14-go 
«tycznia 193 7  r i oszacowanych na łącz. 
uą sume zł. 580.

Sprzedaż rwtpneznie się cd połowy su 
my oszacowania.

Komornik WALERY MADER.

OGt O SZFN IF
Zgodnie z postanowieniami § 51 Roz 

porządzenia. M inistra Spraw Wewnętrz­
nych z dnia 6 grudnia 1932 r. (Dź. IJ. P. 
P  Nr U, poz. 71 z 1933 r.), wydanego w 
porozumieniu z M inistrem Skarbu o &po 
rządzaniu i ustaiat iu budżet W. związ­
ków komunalnych, — W ydział Powiato- 
wv w Będzinie ogłasza niniejszym, że 
prelim inarz budżetowy Powiatowego 
Związku Samorządowego powiatu będzni 
skiego na rok 1937/38 zostaje wyłożony 
do publicznej wiadomości na przeciąg 
uli' 7-miu w okresie od. 20 lutego do dnia 
26 lutego 1937 roku włącznie w biurze 
W ydziału Powiatowego, Będzin, ul. Są- 
czewskiego 17 (pokó.i Nr- 5 parter).

Zainteresowani płatnicy danin komu­
nalnych mogą we wspomnianym term i- 
ne w godzinach urzędowych od 8 do 15, 
za wyjątkiem  niedziel i świąt — preli­
minarz ten przeglądać oraz wnosić zarzu 
ty  i zastrzeżenia w term inie do dnia. 27 
].,W o  1937 roku włącznie.

Przewodniczący Wydziału Powiatowego 
STAROSTA ^ w t a t ó WY:

(_ ) J . P.OXA.
Będzin, dnia 19 lutego 1937 r.

DROBNE OGŁOSZENIA
PO SA D Y  I P R A C E

SŁUŻĄCA do wszystkiego, uczciwa, skro 
inna, pracowita potrzebna od 1 marca.— 
Zgłaszać się: ul. Limanowskiego 14, Ko­
lonia Miejska m. 40 w godz. od 2 do 4-ej
po południu_______________ ____________
POTRZEBNY chłopiec do piekarni dc 
pomocy Wiadomość W ielka 2, Woźnicą 
POSZUKUJĘ czeladnika zegarmistrzow­
skiego od zaraz oraz czeladnika jubilera 
umiejącego rytować Oferty z odpisami 
świadectw składać filia „Expresu Zagłę- 
bia“ Dąbrowa.

Dobra reklama to Twój cichy sprzedawca.
N ie ma clobrej reklamy bez dobrego oświetlenia. Wszelkie!: p o ­

rad, ja k  oświetlać okna wystawowe, udziela W ydział Propagandy lei. 
61154

ELEK TR O W N IA OKRĘGOWA 
w Zagłębiu Dąbrowskim S. A.

I KINO „ZAGŁ&S|£“ |
o m ! DZIS

MARTA E 63E R TH-X1EPUROWA
w  rewelacyjnej  kom edii  m uzycznej

SŁOWIK Z WIEDNIA
W rolach głównych:

Herman Thimig, Ernes t  Verebes  i Hans Junkerm ann .
Nadprogram: TYGODNIKI PA TA  I DODATEK KOLOROWY. 

Początek 1-go seansu o godz. 17.31)

KINO „PA Ł A C E ft‘

D z i ś !

HARRY BAUR
w  filmie

Wielka miłość BEETHOVENA
Wkrótce: M ARTA EGGERTH w FILM IE: „CZARUJĄCE OCZY*

((ino RiALTO Sosnowiec Warszawska 13
Najwspanialszy film  egzotyczny.
Emocjonujące przeżycia w  dżungli malajskiej.
Przepiękny romans kobiety — tarzana

Królowa dżungli
Sensacyjne przygody ekspedycji z dzikimi bestiami dziwiczej p-szczy. 

w roli kobiety — - a rżana D O R O T Y  L A M O U R .  
Pocz. 1 seansu o 5.30 w niedzielę o 3.

Zarząd ftftiejstti w Dąbrowie Górniczej
og/asza KONKURS

na stanowisko miejskiego lekarza weter ytmrii z wynagrodzeniem według umowy
Od kandydata wymagane jest. 1) posiadanie obywate.stwa- polskiego, 2) 

dyplom lekarza, weterynarii, 3) przynaj mniej 3-letnia praca w r/.ezui, 4) nieprze- 
kroczony 45 rok życia

Do obowiązków miejskiego lekarza w eterynarii należeć będzie: a) kierow­
nictwo rzeźnią miej-ką, b) czynności ob. jęte regulaminem dla- lekarzy rzeźni 
miejskiej.

Podania w.a«. z własnoręcznie napisanym  życiorysem i uwierzytelnionymi 
odpisami ookumeniow, stwierdzających posiadanie wyżej wymienionych  ̂ warun­
ków, oraz: 5) świadectwo zdrowia, wydane przez lekarza urzędowego, 6) doku­
ment stwierdzający stosunek do służby wojskowej, nadsyłać należy do dnia 15 
m arca 1937 roku do Zarządu Miejskiego w Dąbrowie Górniczej

L O K A L E

LOKAL handlowy (pięć pokoi 3 wejścia) 
do wynajęcia od zaraz w centrum mia- 
s ta Sosnowca. Wiadomość teiyion 629-10 
SK LEP z mieszkaniem wynajmę na do 
godnych warunkach, pojedynki słonecz­
ne. Kaliska. 39

K U P N O  3 bPR Z E O A Ź

NAJLEPSZĄ herbatę, kawę i kakao o- 
raz  artyk.ułęy kołoniafne kupisz n a jta ­
niej w firm ie .L iw or“ Będzin, Małachow
Siciego 7.______________________________

„B ały  Tydzień*
w Magazynie Bławatnym „

M. KĘPIŃSKI 
Będzin, Kołłątaja  36

Już rozpoczęto tanią sprzedaż białych 
towarów

Z G U B IO N E  D O K U M EN TY

JAK U B FISZ EL zgubi paszport wyda­
ny przez Konsulat Paryż Nr. 46343230 —
Będzin, Malachowskiego._______________
SZW AJCER BENDET unieważnia zgu­
biony dowód osobisty wydany w B ę d z i .
nie.______________  ,______.
SKUBIS JÓZEF unieważnia zagubioną 
kartę mobilizacyjną, wycianą przez PKU
Mięchów.__________  ~ _______ 1
SKRADZIONO książeczkę wojskową 
Bronisława Żaezkow3kiego wydaną przez 
P. K. U. Pińczów

D R U K A R N I A

; EXPRES ZA6ŁĘ3IA
S  O S N  W IE C ,  UL. TEATRALNA 1-a.

i(i-

WYKONYWA:

WSZELKIE ROBOTY 
W ZAKRES DRUKARSTWA 

WCHODZĄCE. JAKv

CZASOPISMA. 
BROSZURY 

A F I S Z E .
ULO TK1, 

KLEPSYDRY 
I T. P.

•
S Z Y B K O  I S O L I D N I E  
C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E

UNIEWAŻNIA się pozwolenie na broń, 
wydane na Okaziciela przez Starostw® 
Powiatowe Będzińskie dn. 17 .V I 1936 r. 
Nr P. 2/904/36. Tow. Bezim Kopaiń Wę­
gla „Czeladz*.
RO ŻNE
ZA długi żony mojej Heleny Mach ul * 
Ciechanowiczów, nie odpowiadam. J a ­
kub Mach ul.

Wydawca: H elena Monsiorgka. —, R^d. naczelny : »v tw lerk . — Druk. ,,b;spręs Zagłębia*' Sosnowiec, Teatralna 1-a- — Rea. odp.: Tadeusz Lipski.


